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Egzotyczne zwierzę w starostwie. 

olowanie na Iwa w Mławie. 
Mława, 25 sierpnia. (Tel. wł.) — Mła 

była terenem niezwykłego wypad­
ku, który wywołał panikę wśród ludno-
Pci tego spokojnego zazwyczaj miastecz 
p. W bawiącym tu od kilku dni cyrku, 
N po zakończeniu przedstawienia po-

się z przejścia 

Na szczęście publiczność już opuściła na 
miot cyrkowy, wskutek czego nie do­
szło do wypadku. Jednego z drapieżni­
ków zdołał pogromca w ostatniej chwi­
li przy pomocy personelu wpędzić 

zpowrotcm do klatki. 
Drugi potężny lew uciekł z namiotu i 
pobiegł ulicami miasteczka, wywołując 
w całem miasteczku niezwykły popłoch 

Wiąg powietrzny na 128 miejsc. 
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Panika w spokojnem miasteczku 

Moskwa, 25 sierpnia. (Tel. wł.) W 
Charkowie został zbudowany najwięk­
szy samolot świata na w"zór niemlec-
Bego D()X. Samolot ten, noszący naz­
wę „K7" posiada 128 miejsc siedzących 

lub 64 miejsca sypialne. Pozatem po­
środku skrzydeł znajduje się salon oraz 

pomost spacerowy. 
Loty próbne odbywają się pod kierun­
kiem inżyniera Kallnfna. 

- ° G C 

£od|ęcie budowy ostatniego odcinka 

kolei Płock - Sierpc. 

zą od wy 
szybko* 

ard? 
waży: je* 

kilogra* 
fj. w ban* 
0 kg. W 
Inak każ* 
nny" cię* 

By prze 
ę, że czł*> 

ch l.OOfl 
(tufranko* 
a 50 ty-

rd w ban 
amowiłby 
stronnico* 
iłoby po« 
eszkaniul 

ku. 

Warszawa, 25 sierpnia. (Tel. wł.) Mi 
•Uterstwo Komunikacji uruchomiło pra 
^ na ostatnim odcinku koloi Slerpc-
Wock. Plan prac przewiduje zakończc­
ie robót ziemnych, wybudowanie ple-
Nu mostów I ułożenie 9 kilometrów to 
h . Długość całej linjl wynosi 

36 kilometrów, 
{dotychczas ukończono 23 kilometry. 

w zakończeniu całej budowy przewi-
Waua jest w najbliższych latach budo-

mostu przez Wisłę z " Radziwia do 
fłocka. który połączy kole] Łódź-Kut 

no-Radziwlo 
la. 

z północną połacią k ra-

zarówno wśród ludzi, jak i zwierząt. 
Personel cyrku wspólnie z uzbrojonemi 
osobami z pośród publiczności puściły 
się w pogoń za niebezpiecznym, bo mło 
dym jeszcze drapieżnikiem. Osaczony 
lew wybiegi z parku miejskiego i schro 
nił się na podwórzu miejscowego sta­
rostwa Tutaj wbiegł do ogólnej ubika­
cji, gdzie dwie znajdujące się tam przy­
padkowo osoby 

ze strachu zemdlały. 
Na szczęście nadbiegi w tym momen­

cie uzbrojony w dzidę pogromca, który 
zatrzymał Iwa aż do przywiezienia klat­
ki. Mława odetchnęła. 

Statek, który uratował załogę „Niemna" z wizytą w Gdyni 

Na prawo motorowiec szwedzki „Kronprincessan Margareta'', który wyratował 
załogę polskiego statku „Niemen". Motorowiec ten przybył obecnie po raz pier­
wszy do Gdyni. Na lewo — kapitan motorowca G. A Salmonsson trzyma tabli­
cę pamiątkową ufundowaną przez Ligę Morską i Kolonjalna dla „Kronprinces 

san Margareta" w dowód wdzięczności za uratowanie ,,Niemna". 

Brak miejsc w państwowych szkołach średnich, 

M I M ZE " 
Plan utworzenia oddziałów równoległych 

Warszawa. 25 sierpnia. (Tel. wł.) — 
Wczoraj zakończone zostały egzaminy 
w gimnazjach państwowych, urządzone 

specjalnie 
dla dzieci urzędników, 

które wskutek cofnięcia zwrotu opłat 

C u d o w n e ocalenie Ojca św. 

Arcybiskup Hawany 
w Europie . 

-signore Manuel Ruiz arcybiskup Ha 
r*ny, stolicy Kuby, przybył do Europy. 

by lesleś członkieoi L.0 P.P.? 

Samolot wojskowy spadł o kilka kroków przed samochodem. 
Rzym, 25 sierpnia-. Papież Pius X I , 

który powracał do Rzymu z Castel 
Gandolfo, cudem uniknął leatastrofy. 
Mianowicie wpobliżu Ciampino, gdy 
samochód Papieża przejeżdżał tuż 

obok przewodów telefonicznych, 
spadł lecący w tym samym kierunku 

aeroplan wojskowy, wplątał się w dru-1 lotnikom, okazało się, że pilot i oficer-
obserwator cudem ocaleli. Wypadek 
ten wywołał w całych Włoszech ol­
brzymie wrażenie. 

ty telefoniczne i 
runął na ziemię 

tuż przed autem Ojca Św. Szofer mo 
mentalnie wstrzymał auto. dzięki cze­
mu tylko uniknęło się katastrofalnego 
zderzenia. Gdy pośpieszono z pomocą 

Między miłością a obowiązkiem. 
Tragedja żonatego wieśniaka. 

Łódź, 25 sierpnia. We wsi Paulinów 
pow. tureckiego wydarzył się niezwy­
kły wypadek zabójstwa i samobójstwa. 

Przed czterema laty zamożny gospo­
darz tej wsi 29-letni Antoni Tworkie-
wicz nawiązał stosunek miłosny z cór­
ką biednych rodziców również zamiesz­
kałych w Paulinowie, 19-letnią Cecylją 
Kałużnianką. Tworkiewicz miał zamiar 
poślubić dziewczynę, lecz na przesz­
kodzie stanęła matka Tworkiewicza, któ 
ra pragnęła dla syna posażnej żony. 

Barykady ze statków na kanałach francuskich. 

1 

ędzy ćv>) 

DV. ski 

przez ministerstwo będą uczęszczały do 
szkół państwowych. Mimo okólnika, 
pozwalającego na powiększenie ilości 
uczniów do 50 w każdej klasie 
szkół średnich, w wielu gimnazjach z 
powodu masowego przechodzenia ze 
szkół prywatnych, zabrakło miejsca. Mi ­
nisterstwo zezwoliło wobec tego na u-
tworzenie klas równoległych w miarę na 
pływania wniosków do kuratorjów ze 
strony dyrekcyj gimnazjów. 

W Wilnie 
szaleje grypa. 

Wilno, 25 sierpnia. Od k i l ku dni i 
Wilnie panuje epidemja g r ypy . Wed ług 
prowizorycznych obliczeń, na terenie 
miasta choruje przeszło 2.007) osób. 

Dnia 5 września nastąpi przeniesienie 

już donieśliśmy, w żegludze śródlądowej północnej Francji wybuchł strajk, 
f y przybrał ostre formy. Flisacy porobili ze statków barykady, uniemożli­

wiające wszelką żeglugę, 

W roku 1932 Tworkiewicz ulegając 
namowom matki, poślubił córkę dość za 
możnych rodziców Marjannę Tomczy-
kównę której zgóry oświadczył, że przy 
jaźni z Kałużyńską nie zrywa i spotykać 
się będzie z nią nadal. 

Aż wczoraii wczesnym rankiem, u-
brani odświętnie, wybrali sie do pobli­
skiego zagajnika, gdzie Tworkiewicz 
wystrzałem z rewolweru położył tru­
pem Kałużnfanlkę, a później celnym 
strzałem pozbawił sie sam żyda. 

Z listów pożegnainych, które pozo 
stawili desperaci, wynika, że młodzi 
popełnili samobójstwo za wspólną zgo­
dą. W motywach tego desperackiego 
kroku podają, że dłużej żyć w takich 
warunkach nie mogli. 

Wypadek wywołał we wsi ogrom­
ne wrażenie. Tworkiewicz bowiem, 
właściciel 30 mórg ziemf. posiadający 
klasowe wykształcenie, był bamdzo lu­

biany i szanowany, Kałużnianką nato­
miast uchodziła za najładniejszą diziew 
czynę w całej gminie. 

Toruń, 25 sierpnia. Prace nad w y ­
kończeniem gmachu przy Placu Teatral 
nym, przeznaczonego na siedzibę dy­
rekcji kolejowej, są w pełnym toku. 
Prace te odbywają się 

dniem i nocą 
i jeszcze w ciągu tego miesiąca zosta­
ną wykończone tak, że przenoszenie 
biur dyrekcji nastąpi już w dniu 5 
września b. r. Przeniesiony zostanie 
najpierw dział finansowy, poczem do­

piero sprowadzone zostaną dalsze wy-
dznły. Większość urzędników dyrekcji 
wynajęła już mieszkania w Torun iu i 
podpisała kontrakty. 

Również w najbliższych k i l ku t ygo ­
dniach przeniesione zostaną do Torunia 
i inne urzędy państwowe z Grudziądza 
oraz urząd ziemski. Jeden z tych urzę 
dów zająćby miał gmach po kurater-
jum pomorskiem, przenicsionem do Po­
znania. 

Dolar prywatnie 6,37. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 6.40, w płaceniu 6.37; dolar złoty w 
żądaniu 9.05, w płaceniu 9.03; funt an 
gielski w żądaniu 29.50, w płaceniu 
29.25; rubel złoty w żądaniu 4.80, w 
płaceniu 4.75; marka w żądaniu 2.12, w 
płaceniu 2.11; za 100 franków francu­
skich w żądaniu 35.10, w płaceniu 
35.00. 

Bank Polski w godzinacł*. rannych 
kupował dolary po 6, 

Poseł grecki na Zamku. 

Newomianowany poseł grecki przy rządzie polskim J a n Politis złożył Pan., 
Prezydentowi Rzphtej na Zamku swe listy uwierzytelniające. Na zdjęciu poseł 
grseki w towarzystwie zastępcy dyrektora Protokółu Dyplomatycznego p R 
Pr«;ezdzieckiego i w otoczeniu członka Kancelarji Cywilnej i Domu WojskoWc-
ł t e J r § z j ^ r t U t R z D J i t e x j ^ a k d e ^ r $ c « n i a listów uwierzytelniających. 
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Katastrofalna burza w Ameryce. 

Waszyngton bez 
Nowy Jork, 25 sierpnia. Nad stanem 

Vir i r i i i !a przeszła straszna burza połączo 
na z orkanem, k tó ra wyrzaid-ziła wprost 
nieobliczalne szkody. Wszrystkie połą­
czenia telegraficzne, telefoniczne i ele­
ktryczno zostały zerwane. Miasto W a ­
szyngton dłuższy czas pozostawało 

bez oświetlenia. 
Szczególnie ucierpiały nadmorskie miej 
scowości kąpielowe gdzie orkan w y 
rzidzt f o lbrzymie spustoszenie. W 
Waszyngtonie, w okol icy Białego Do­
mu orkan w y r w a ł drzewa z korzenia­
mi. — Szkody szacują na 

wiele milionów dolarów. 
Okręty oceaniczne nadeszły z opóź­

nieniem. Na wysokości Cap Charles o-
kręt „Madison" uległ poważnym uszko­
dzeniom i z trudem zdołał przybić do 
p o r t u Norfolk. Natomiast idący z Balti­

more okręt , City of Norfolk' całkowi­
cie zaginął i brak o nim wszelkich wia­
domości. 

Również nad N o w y m Jork iem i oko­
licami szalał ubiegłej nocy katastrofal­
ny orkan, k tó ry miejscami osiągnął 
szybkość 96 km. na godzinę. Orkanowi 
towarzyszy ło gwa ł towne oberwanie 
chmury, wskutek czego k i lka dzielnic 
nowojorskich przez ki lka godzin 

stało pod wodą. 
Przewody telefoniczne i telegraficzne 
na znacznej przestrzeni zostały przer­
wane. 

W jednem z przedmieść N. Jorku 
orkan obali ł przeszło 100 samochodów, 
które uległy poważnym uszkodzeniom, 
przyczem ki lkadziesiąt osób od<"osło 
poważne obrażenia. 

dyrektoromJ.!. P. 

Kto z d r o w i a 
• z a n u j e 

„Ol la" 
kupuje 

P r z y j m o w a ć t y l k o 
w o r y g i n a l n e m o p a k o w a n i u 7 b a n d e r o l r 

Nominacja ma nastąpić już w najbliższych dniach. 
w arszawa , 25 sierpnia. W sferach go 

spodarczych utrzymuje się uporczywie 
pogłoska, że na stanowisko dyrektora 
przedsiębiorstwa kolei państwowych 
ma być powołany gen. Sławoj-Skład-
kowski . Nominacja ta ma nastąpić już w 

dniach najbl iższych. 
Podobno powołanie dyrekcj i pozo­

staje w pewnym związku z ostatnią po 
życzką e lektryf ikacyjna, k tóre j umowę 
ma podpisać już nowa dyrekcja. 

Ofiara kawalerskiej jazdy. 
Samochód ciężarowy rozbił się o drzewo. 

Mikołów, 25.8. Wczora j wydarzy ła 
się na szosie w Wyrach pod Miko ło­
wem, ciężka katastrofa auta półcięża-
rowego SI. 11389, należącego do f i rmy 

L e k a r z - S p e c j a l i s t a 

CHIRURG - PLASTYK 
Dr. St. Michałek-Grodzki 

W a r s z a w a , W s p ó l n a 4 9 m S. T e l . 9 1 9 - 0 1 

Operacja estetyczna twarzy, nota, uacu. Plaatycz-
na biustu, briucha, kończyn. Ginekologicmo-pla­
styczne. Zniekształceń siała. Braku owłoaieaia 

(łysin). Operacja edmładia|a,ee. 

„Dcges" , Katowice, ul. Wojewódzka. 
Auto prowadzone przez szofera, nieja­
kiego Grychto la Bernarda z Katowic, 
wskutek nadmiernej szybkości na za­
kręcie, uderzyło całą siłą o 

przydrożne drzewo. 
Skutk i zderzenia b y ł y fatalne. Ja­

dący w towarzys tw ie szofera pomocnik 
Bar tke Henryk z Katowic, odniósł cięż 
kie obrażenia g ł owy oraz obrażenia 
wewnętrzne, tracąc równocześnie przy 
tomność. Szofer zaś sam, odniósł ty lko 
lżejsze obrażenia. Przednia czyść auta 
uległa zupełnemu zniszczeniu. Rannych 
odstawiono natychmiast do szpitala 
miejskiego w Katowicach. 

Ruchliwa szajka wywrotowcowi 
• H osadzona w więziemu katowickiem 

Z Katowic donoszą.: 
Przed Sądem Okręgowym w Kato­

wicach odpowiadal i wczora j za działał 
ność komunistyczną Majer Birnbach z 
Sosnowca, Gerhard Friechel z Katowic , 
Hubert Rotter z Katowic i Huber t Soda 
wicz z Katowic . 

Wszyscy oskarżeni by l i członkami 
centralnego komitetu Polskiej Part j i 
Komunistycznej. Osk. Birnbach współ­
pracował z osk. Fr iechlem, k tó rzy do 
mieszkania osk. Rottera sprowadzi l i 

maszynę drukarską 
przy pomocy które j drukowal i blBułę 
o treści antypaństwowej . Drukarn ię tę 
przenoszono z miejsca na miejsce i tak 
D r z e w o ż o n o ją z Katowic do Sosnowca, 

Reszta oskarżonych wywoziła w wali 
zach przygotowaną bibułę i rozpowszech 
niała wśród robotników i bezrobot­
nych na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrow-
ikisnn, 

Oskarżeni do winy nie przyznali się, 
jednak przesłuchani świadkowie w zu­
pełności 

winę ich udowodnili. 
Wobec tego sąd skazał Birnbacha na 
2 lata, Friechla na półtora roku, oraz 
Rottera i Sodawicza na 8 miesięcy i/ię 
zienia i pozbawienia praw obywatelskich 
na 5 lat Osk. Rotterowi i Sodawiczowi 
zawiesił sąd wykonanie kary na przeciąg 
3 lat. 

Występ włamywaczy 
• w żydowskiem Pogotowiu Ratunkowem. 

Łódź, 25 sierpnia. Ubiegłej nocy w 
Towarzystwie Linas Hacholim przy ul. 
'ołudniowej 19 dokonano zuchwałego 
włamania do lokalu, gdzie rozpruto ka-
ię ogniotrwałą. 

Rano, gdy służba przybyła do biu-
a, aby sprsątnąć pokoje, spostrzegła, 
:e kasa ogniotrwała została rozerwana 
tak zw. rakiem, przyczem znikła cała jej 
zawartość, jak się później okazało o-

•7* a. B1ZUTERJĘ, SREBRO k w i t j 

eŁfOlO lombardowe kupują i plac 

ty 
. kupuje i płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

J. Fijałko. Piotrkowska 7. 

koło 400 złotych gotówką. 
Powiadomiony o wypadku wydział 

śledczy wszczął w tej sprawie docho­
dzenie. 

Ustalono, że kaskwze dostali sie 
normalną drogą przez bramę, która.ze 
względu na wyjeżdżające wciąż na 
miasto pogotowie ' ra tunkowe „Linas 
Hacholim" — stoi otworem całą noc. 

Kasiarze weszl i na podwórze f przez 
okno dostali się do pokoju na 1 piętrze, 
gdzie stci kasa ogniotrwała. 

Rozbicie kasy zabrało w lamywa-
crem niewiele czasu, gdyż kasa była 
starego typu i posiadała nieskompliko­
wane urządzenia zabezpieczinowe. i 

S P O Ł E C Z N A S Z K O Ł A Ż E Ń S K A 
P R Z E H i r S Ł O t r O - G O S P O D A R C Z A 

Stowarzyszen ia „Służba O b y w a t e l s k a " 
W O D N A 4 0 . T E L E F O N 1 7 7 - 7 3 . 

P r z y j m u j e z a p ł a t y c e d z . o d 1 0 - e j d o 1 4 - a | 
0 0 2-latiiie) Szkoły Przemyiłowo-l ioipedaretel , która kształci kierowniczki gospodar­

cze peasjoaatów, szpitali i t. p. ofnltk społeczayek. 
1 rocznej Szkoły Gespodarstwa Domowego, która ksstałci uezaaice w zakresie potrseb 

rodzinnych. 
. Na kurs dla wychowawczyń niemowląt i kursy wieczorowe przetworów owoaowych 

i jarzynowych. 
Szkoła mieści się we własnym gmachu, 
urządzonym według najnowszych wzorów. Dla zamiejscowych internat. 

Szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych. 

i 
KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 

Łódź. P i o t r k ó w . 
A n i o h u i y na p e w y t s z e l linii sdckedsą de Pietrkewa e katetej pełnej (odi inle od 7-«j raac 

do 2t-e| w wieci . z a l . W ó l c z a ń s k i e j 3 3 2 przy Dworcu Foludaiawyta. 
Czai prsyjazdu godzina 1 30 cena xł. 3 .40 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

(—) Proces o podpalenie Reichstagu został w y ­
znaczony na dzień 21 września. 

Oskarżonych jest 6 osób: 
1) b. poseł komunistyczny do Reichstagu, Ernest 

Torg ler , lat 40, bronić go będzie adwokat z wybo­
ru, dr . Sack z Berl ina, 

2) murarz , Van D e r Luebe. holender, lat 24, 
obrońcą z urzędu jest adwokat Seuftert z Lipska, 
dalej oskarżonych Jest trzech bułgardw. których 
obronę będzie prowadzić adwokat Te lchert a 
L i p s k a : 

3) l i terat Georgi j D y m i t r o w , la t 60. 
4) atudent Balagej Popów, lst 81, 
B) azewc W a s y l Tanew, l a t 88. 
Proces za!:rojony jee! nu wielka t k a l i Akta 

r.prnwy obejmuj4 85 grubych romów, przyczem sam 
akt o . ikar ie i i l . , sporządzony przez nad prokuratora 
Uzeszy Warnors, liczy ponad A A O stron tckslu, 

Oskar icnte powoUlo na iozprawv 110 Świadków 
i rzeno?nawc6w. Liczba ta ulec mote zwiok. iz inlu. 
t idyz uowycli awludkow powołać ma prawo z urzę­
du sad, j a k również 1 oskarżenie. 

P rokura tor I tzeszy dr. Werner zgodził sio na 
w a r u n k i wysunięte przez Brant lnga w sprawia prze­
kazania mater ia łu odwodowego obronie oskarzo-
ryc ł i . zastrzegając sie Jednak, £e obrońcy muszą 
mleć prawo stuwanla przed sądem w Niemczech t 
sąd musi stwierdzić, czy zachodzi b rak okoliczności 
przemawiających za tajnością. 

(—) W miejscowości H a t a r na północ od Za-
ói-zctila został przez nieznanych sprawców zamor­
dowany by ły Jugosłowiański minister rolnictwa 
Neudorfow. 

(—) Płonący skład amunicj i pod L i l i a został 
pracz saperów wysadzony w powietrze, wobec czego 
uutalo niebezpieczeństwo d la mieszkańców. 

t—> Angielskie ministerstwo lotnictwa udzieli ło 
małżonkom Llndberghom pozwolenia na przelot nad 
wyspami Shetland oraz nad Kzkocją I Angl ją . 

Dotychczas hrak wiadomości, k iedy Llndbergho-
wie przylecą do Ang l j l . 

<—) Oloilna w swoim czasie sprawa dr . Mieczy­
sława Hztarkera, k tóry aresztowany został i osadzo­
n y w wlezieniu pod zarzutem oszustw m a t r y ­
monialnych, popełnionych na terenie Lodzi znalazła 
w dniu wrzorajozym zakończenie w sądzie okręgo­
wym. 

Sąd okręgowy oskartenle przeciw dr. Sztarke-
rowl umorzył . 

(—) Wczora j miały w Lodzi miejsce dwa pola ­
Ł A - W fabryce J , Kcstcnbi-rg przy ulicy Nowotar-
guwej 211 spłonęła część przędzalni. dzierżawiona' 
przez f i rmę Oolhelf. Szkody 26000 złotych. 

W fabryce Braci Kaszub p o y ulicy Drewnow-
nkloj 77 spłonęła suszarnia. Pnzar zagra ia l szpita­
lowi Sw. Józefa, gilzie z t rudom udało sio ugasić, 
płonący Już dach. : Z K U D Y bardzo znaczne nic zosta­
ły Jeszcze ustalone. 

(—) Wed ług nowej p ragmatyk i wszystkich pra­
cowników . J U s y Chorych podzielono ne 16 grui» 
uposażeniowych, ustalając d la I . ./.dej g rupy od­
dzielne alnwkl . 

Najwyższe uposażenie zasadnicze wynosić będzie 
'.'70 złotych (naczelnicy działów i wydziałów, ambu-
latorjów, zakładów, aptek I t, p ) : najniższe zas: 
dla g rupy X I I I — 120 z!., d la X I V — 80 zl., zad 
dla X V — 50 złotych miesięcznie (gońcy, woźnice., 
praczki j t. p.). 

Pragmatyka przewiduje prócz pensji zasadniczej 
wypłatę 4-ch dodatków: urlopowych (60 proc. pen­
sj i miesięcznej), rodzinny na żonę (od 20 do 60 zł.) 
I dzieci (od 10 do 30 zł.) i lokalny (10 proc, p e n s j t 
wypłacany w pewnych ty lko miejscowościach). 

Uposażenie zasadnicze wzrastać będzie stopnio­
wo w zależności od wysługi lat. 

(—) W związku ze zniesieniem mostu nad ulicą 
Ki l ińskiego, oraz pracami na I uporządkowaniem te­
renu przy dworcu Lódż-iTabryccna, dyrekc ja Kt 
10 Ł . w pierwszych dniach września przystępuje do 
robót nad budową l ln j l t ramwajowej na odcinku 
od ulicy Przejazd do Narutowicza na utlcy K i l i ń ­
skiego. 

Z chwi lą ułożenia l ln j l uruchomiony zostanlej 
t r a m w a j l in j l O, który kursować będzie wokół; 
miasta. 

Równocześnie kontynuowane są prace nad unor­
mowaniem l ln j l t ramwajowe j na ulicy Kopern ik* , 
j r z y wylocie do ulicy Karo lewskie j , na w i a d u k t * 
kolejowy. Ze względu na usuniecie t ró jkąta , Jaki 
tworzy ły zbiegające sie ulice Kopernika 1 Karolew­
ska, ułożona zostanie Jeszcze w bteż. tygodniu Jed­
na l ln ja t ramwajowa prowadząca wprost przez u l i ­
ce Kopernika do dworca Lodź - Kal iska, w przysz­
ł y m zaś tygodniu ułożona zostanie druga l ln ja , 

(—) W Dzienniku Ustaw ogoszone zostało rozporze 
dzenle Prezydenta RzpllteJ, mające doniosłe znacze­
nie d la wszystkich płatników podatkowych. 

Jak wiadomo, w nowym kodeksie c y w i l n y m , 
znajduje ale przepis, ustanawiający, że w okresie 6 
lat od dnia wejścia w życie nowego kodeksu, sądyf 
grodzkie nie mogą rozpatrywać spraw wytoczo­
nych przeciwko skarbowi państwa. 

Procesy trzeba było wytaczać prz.ed Sanem okrę­
g o w y m za pośrednictwem adwokata. 

Nowe rozporządzenie prezydenta RzpllteJ zmie­
nia powyższy a r tyku ł kodeksu cywilnego, tak . że 
obowiązywać zaczyna ogólny przepis, na zasadzie 
którego można zaskarżyć urzędy skarbowe do Raj­
dów grodzkich, o I le suma sporna nie przekracza 
1000 z ło ty t ł e * Obecnie wiec każdy zainteresowany 
p ła tn ik może wnosić skargi przeciwko urzędom} 
skarbowym do sądu grodzkiego 1 sam stawać w> 
tych procesach bez adwokata. T o samo dotyczy 
pprawy wyłączeń. 

Radosna Szkoła 
( 7 K l a s o w a Prywatna Powszechna oraz 

Przedszkole ) 

ST. P A S Z K O W N Y 
G d a ń s k a 94. 

p r z y j m u j e zgłoszenia chłopców i dziewcząt 
do kina I, l i , I I I , I V i Przedszkola w godr. 

or! 12—18 I od 17—10 

1 POKÓJ umeblowany do wynajęcia 
dla uczni Ta rgowa 47, mieszkania 64. 

DI,A S K Ł A D U przędzy fabryk i wy ro ­
bów t r yko towych poszukiwany od za­
raz magazynier. Zgłosić się: ul . Łuka-
Siuskje,&° i U & g o a M a ^ Ł i L 48). 

ŚW 

JUZ JUTRO, w sobotę, dnia 26 sierpnia 

w H e l e n o w i e 

LETNIA REDUTA PRASY 
O godzinie 6-ej po południu 

WIELKI FESTWAL sportowy 
Od godziny 10-ej wieczorem Bal maskowy w ogrodzie i na sali. 

RE W JA ARTYSTYCZNA 
z udziałem artystów Teatrów Miejskich, p p . T o m s k i e j , N i e d z i a ł k o w -
s k i e j , C h o j n a c k i e j , S z u b e r t a , M a c h e r s k i e g o i znakomitego duetu 

tanecznego M e l l e i " v l l l e « 5 w . 
Ponadto odbędzie się, występ słynnego gwiazdora scen amerykańskich, 
M i c h a l e s k o oraz znanej śpiewaczki Betty S i e m i o n ó w , 

którzy odśpiewają szereg szlagierów w języku angielskim, 
Konferansjer, red. B. S t e f a ń s k i , speaker łódzkiej rozgłośni radjowej. 

Strach przed życiem. M 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź 25 sierpnia. Wczoraj w miesz­
kaniu własnem przy ul. Śródmiejskiej 
35 targnął się na swe życic 18-letni 
Kazimierz Ptosiborski wypijając większą 
dozę jodyny. 

Do wijącego się w bólach młodzień­
ca wezwano lekarza pogotowia ratun­
kowego, który po przepłókaniu żołądka, 
pozostawił go na miejscu. 

« 
Przy ul. Rokicińskiej został uderzo­

ny tępem narzędziem 38-letni Stanisław 

Walasek, — robotnik zamieszkały prt) 
ul Ruskiej 9. 

Lekarz pogotowia miejskiego op* 
trzył rannego i pozostawił go na miejscu 

• e • 

Przy ul. Limanowskiego 193 Julj»J 
Klajnberg w celach samobójczych nap» 
się jodyny. Stan jego zdrowia okazał sit 
tak poważny, że lekarz Kasy ChoryC' 
przywiózł desperata do szpitala Kasi 
Chorych. 

ŻYCIE PABIANIC. 

Pracownicy Kasy Chorych w Pabianicach — • 
przeciwko nowej pragmatyce 

mmmta \ \ 11.. A m „ I , . . . F „ . . 1 „ 1S L L - I I L I R . Pabianice, dnia 25 sierpnia. Władze 
nnd^orczc Kas Chorych i Instytucyj 
Uhfzpicczci'. Społecznych opracowały 
dla pracowników tych instytucyl pra­
gmatyko służbowa, godząca w intere­
sy pracowników umys łowych. Pragma 
tyka ta spotkała się z protestami sze­
rokich rzesz pracowniczych to też i 
pracownicy Kasy Chorych w Pabiani­
cach, zrzeszeni w Związku Zawodo­
wych Handlowców Polskich zwróci l i 
się do Zarządu swego Związku o po­
czynienie k roków w kierunku przyłą­
czenia sic do ogólnego protestu. Za­
rząd Związku Handlowców Polskich po 
zapoznaniu sic z projektem pragmaty­
ki i po przeprowadzeniu dyskusji z pra­
cownikami Kasy Chorych oświadcza, 
że pragmatyki służbowej w obcciiem jej 
brzmieniu stanowczo nie przyjmie, a to 
z uwagi, że projekt ten kolosalnie 
k r z y w d z i rzesze pracowników ubez­
pieczonych, a ponadto koliduje z kar-
dynalnemi przepisami praw socjalnych 
: w tej redakcji by łby niebezpiecznym 
precedensem w dziedzinie stosunków 
prawnych normujących umowę o pra­
cę. 

Związek uważa że wszelkie zmiany 
ku usprawnieniu gospodarki Inst. Ubez­
pieczeń Społecznych w obecnej cięż­
kiej sytuacji gospodarczej nic mogą 
być przeprowadzone kosztem utraty 
nabytych praw pracowniczych. 

Związek Zawodowy Handlowców 
Polskich w Pabianicach wyraża pełne 

zaufanie Komi te towi Wytkonawozeffl'; 
1'nji w Warszawie i w z y w a , aby KO" 
mftet ten przcciwtstawił się zdccydow** 
filc wprowadzeniu w życic pragmaty* 
k i służbowej w obecnem jej brzmicni ' 
i oświadcza,, że solidarnie poprze ka i ' 
da akcję, przeprowadzona wszclkien" 
dostępnemi lcgalncmi środkami w kie' 
runku obrony zagrożonych interesó* 
praco wnłczych. 

N O W Y W Y P A D E K O B Ł Ę D U . 

Pabianice. 25 sierpnia. Niejaka LoJ 
ców.iu Leokadia, zamieszkała p rzy ul 
Krótkiej Nr. 7, lat 22 dostała nagle po­
mieszania zmysłów. 

Ki lka tygodni temu zachorował U 
myś lowo jej brat, którego tzolowaf 9 

w domu, Choroba brata widocznie w.V 
war la z ły w p ł y w na stan umysłu sio­
st ry , która tak sic tem przejęła* że sa­
ma zachorowała. 

Chora odstawiono do W a r t y . 

Prze: 
n u r t k i * 
piusek, 

K r a j o b r 
Towary, 
d z i i c i u 

r z e r o k i 

sera o r a 
piekarsk 
doszły t 
przedew 
r o w k i . 

' T y m 
fluawtecz 
set k i l o i 

§ łka , w s 

cc 
i i I . I . I 

m i e s z k a ł 

s z c z ę ś i i w 

k r y j e mv 

fokowari 
me' '«lurj 
Mie u r z ; j 

za 
Staw Lu 
ku mias 
wie lk ien 
gCSt.1 | ) 0 

•teczkiei 
N iżn i 

«ZV^ ' ' " i 
da juk ( 
domy, 
drewinui 

M i ł ) m k 
ki) barwi 
p r a w i e < 

L u d u 
r o h o t u i k 

»y l u d z i 

p a l n i u c ł i 

d a l s z y c h 

» l o l a i 

m i n i i , 

znajduju. 
ś w i a d c z y 

W y d o i ł ) Vi 

Miast 
północne 
k i lomet r 
dla c t ló i 
rosłe S I J 
ran iu ha 
nujl i l iższ 
trust r . I E 
nii rożni 

lorgorsk i 
3 ten su I I 

•ię ręczn 
być z zic 
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baraków, 
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Kari 
Na?tc 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec j . chor . w e n e r y c z n y c h , skór ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do U rano i od 6 do 8 wlecz 

w niedziele I święta od 10 do 12 w pol. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a a i a l l a t a c h o r ó b w a n a r y c i n y c h 
• k ó r a y e b t m o c z o p ł c l o w y c h 

CEGIELNIANA 1 5 , tel.149-07 
P r z y j m u j e o d g o d s . 8 — 11 1 o d 4 — 8 
w n i e d z i e l e i Ś w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 

O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e e a n i c . 

D r . M e d . 

M . K Ł A C Z K O 
powrócił. 

Chor . uszu, n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 1 i od 5 — 7 po po). 
C e n y l e e c n i c o w e . 

DR. MED. 

N I E W I A Z f K I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m O c z o p l t i o w e . 

P r z v i m n l t od I do 11 l od 8 do * op. 

m slidililo ł i wit to od * ~ i — 

D o k t ó r 

f O Ł O W i E i c z y * 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczo' 

$ . K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y " ' 

i m o c z o p ł c l o w y c h 
przeprowadził sie. aa al . 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 . 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wiecz 
w niedziele i święta od 8 — 2 po p o l 

D r . m e d . 

H A L T R E C H 1 
powrócił 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 -
Przyjmuje od 8 do 10 rano, od 1 do 2 po P ° l 

i od 6 do 9 wlecz, 
W niedziele i święta od 10 do 1 w p o l 

O l a b e a r o b o t n y c h c e n y l e e s n l e . 

ZŁ . 40 nagrody o t rzyma ten, który 
zwróc i zagubioną w parku Pon ia to * ' 
skiego złotą branzoletkę z zegarkiem, * 
redakcj i „ l i c h a " ul . Karola 2. 

SŁYNNA chiromantka z Galicj i zdobV" 
ła dużo podziękowań 1 uznanie za trar 
ne przepowiednie. P io t rkowska 2*ć 

m. 19. 

M A G I E L do sprzedania wraz z miesZ' 
kaniem ul . 1-go Maja 77 fr. p a r t e r . ^ . 

ZAGINĘŁA legi tymacja up rawn ia ją^ 
do wejścia wewnąt rz Zakł . Przem. I. fa 
Poznańskiego na nazw. frikowsk id 
ZoJii — Zm$-% 2Se /il 

Sopic 
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ciał się 
dał wiz 1 

8o przel 
$ci rycł i 
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był iż c 
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fel i wsp 
" e j kor 
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fcporał s 
toyślal ! 
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Sopckic 

Zaje'. 
Rodził s 
^ią w p 
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W S R O D S K A R B Ó W U R A L U . 
W Y C I E Ń C Z E N I R O B O T N I C Y . 

ITYCE. 
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aby K<r 
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iragmatyj 
brzmieniu) 
prze kaź' 
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i i w kie^ 
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Mugni togorsk, w s ie rpn iu . i 
Rrsea szczelnie zamknięte okna man­

dżurskiego <• k-j,t ->ii wci»kt» się drobny 
piasek, k tóry unosi się dookoła pocągu i 
grubą wai pok rywa cały przedzia ł . 
K ra jobraz zmien i ł się nie do poznania. 
Touu ry , k tóre sprzedaję wieśniaczki i 

l azieci n a stacjach ko le jowych , są w te j po­
rze roku bardz ie j różnorodna. D o j a j i 
Sera o r a z przyswędzonego mleka (w p iecu 

J p iekarsk im grzanego i przyrumien ionego) 
doszły teiuz ogórk i , pierwsza j ab ł ka , a 
przedcwszyslkiem ma l iny i czerwone bo­
r ó w k i . 

' T y m r a z e m odwiedziny nasze dotyczą 
mia - t eczka iNiżni j Tagielsk Lżącego k i l ka ­
set k i l omet rów n a pó łno t od Świerdłow-
tka. w s a m e m 

centrum pokładów platynowych 
na Ura lu . — Miasteczko m a oko ło 40 tyg. 
mieszkańców i j e s t o ty le przez naturę 
szczęśliwie uposażone, że w jego okol icy 
kryje s i ę pod ziemię sio m i l j onów ton wy-
l oko wartościowych kruszezów. Warsztaty 
metalurgiczne a przedcwszyslk iem odlew­
nie urządzono tu już przez 200 laty, 

za panowania 1'iotm Wielkiego. 
M a i , - budowle fabryczne, położone w środ­
ku miasta uzupełn iono przed k i l k u luty 
W i e i k i e n i i n o w ocz^snemi p iecami , u dymy 
gęstą powłoką unoszą s i ę nad całem mia­
steczkiem. 

N i ż i u j Tagielsk, j ak wogóle praeważuu 
Bkęśc m i us t i miasteczek rosy jsk ich, wyglą-
da juk dużtf wieś. Jedno tub dwup ię t rowe 
domy, zbudowane z potężnych bloków 
drewnianych, 

poczerniały już ze starości. 
M i ł ) m konl ruste iu tych ponurych budow l i 
kT l i .u nuć kw ia ty , umieszczone na każdem 
pruwie oknie-

Ludność rek ru tu je się z k i l k u tysięcy 
robotn ików starej f a b r y k i oraz z całej ma­
ty ludz i k tórzy zat rudn ien i są przy k o - ' 
pahi iuch lub n a wlusną rękę myszkują w 
dalszych okol ieacl i , poszukując p la tyny , 
* łotu i rozmai tych półszlachetnych ka­
mien i . Olbrzymi blok m*Ui< hitowy. 
znajdujący się w muzeum mie jsk iem, 
•wiudczy l e n i , że znajdujemy się w miejscu 
Irydobywania tego pięknego m ine ra łu . 

Miasto ciągnie się w fo rm ie ł u k u dokoła 
północnego cyplu jez iora, długości k i l k u 
k i lomet rów, a specjalnie ongiś stworzonego 
dla celów fubryczuych. b rzeg i jez iora po­
rosłe są lu tami . N i ż n i j Tagielsk jest w za­
raniu bardzo poważnego rozwo ju , ' i lu. w 
najbl iższej przyszłości powstanie potężny 
trust Mcluiurgiczuo-chemiczny, który swe-
nii rozmia rami nie pozostanie za Magui -
lorgorak iem. Wszędzie napotyka się jeden 
i ten sum w idok . T ł u m y ludz i , starających 
•ię ręcznie lub przy pomocy maszyn wydo­
być z z iemi j ak uu jwię luzą ilość kruszczu 
Dokoła tysiące namiotów i drewnianych 
baraków, k tóre wyst rze l i ły z z iemi , jalk 
grzyby po deszczu. Mieszkają, w n ich ro­
botnicy i robotnice. 

Karczują lasy i wyrównują teren, ^ 
Następnie jedz iemy oko ło 800 k m . na 

po łudn ie , do Magni togorska. Drogę prze­
r ywamy w Swierd łowsku i tam nocu jemy, 
gnębieni masowym napudern myszy i szczu­
rów, k tó re tęp i się na każdym k r o k u , lecz 
n iewie le to pomaga, — Właśnie siedzimy 
W naszym p o k o j u przy 6amowurŁe , gdy 
weszło dwóch służących, a każdy z n ich 
przyniós ł duże wiadro t ruc izny na szczury 
i wysypał ją za łóżk iem. Wnet m d ł y za 

! puch świadczył o tem, że w dz iurach giną 
szczury. 

Parę godzin pozostałych, do odjazdu 
[ pociągu, zużywamy na obejrzenie warszta­

tów zna jdu jących się w dawnem muzeum, 
gdzie są również przechowywune zb iory 
lóżnych kamien i , pochou.ąeych z Ura lu . 
B y ł y tam najbardz ie j interesujące okazy 
górskich kryształów, l u rma l i nów, róż gip­
sowych, p iękn ie szl i fowanych mulach i tów, 
od c iemnozielonych aż do naj jaśniejszych 
emeruldów oraz ciemno - niebieskie, w 
kwarcu umieszczone, lup is luzu l i . Pozti tem 
niezl iczone i lości granatów, lopazów, amety 
stów, akwamuryn i różna odmiany jaspisu. 
Wszystko to mogl iśmy obejrzeć zbl iska, 
poczem za k i l k a rub l i kup i l i śmy ze skarb­
ca parę p ięknych kumicn i . Na jp iękn ie j ­
szych okazów nie wolno -przedawać, gdyż 
by ły przeznaczone do zbiorów Stal ina... 
Nasz towurzysz, mineralog stwierdzi ł z 
przerażeniem, że kamienie często by ły Źle 

posegregowane i 
miały mylne nuzwy 

Wprowadz i ło to w niemały k łopot objaś­
niające nas kob ie ty , zresztą posiadające 
'Juże wiadomości z dziedzny m ine ra log j i . 

Zb l iżamy się do Magni togorska.— Pier­
wsze wie lk ie piece wystrze l i ły w górę 
czarnemi g łowami , a betonowy kolos to 
właśnie wykończonu e lek t rownia . Wszystko 
to myśl i in ic ja tywa ludz i z zagranicy, J~c 
zioro Stau prawie pełne wcd'y. 

W nowo zbudowanem mieście panuje 
o l b r z y m i ruch . Zu k i l k a miesięcy będzie 
wykończona nowa dzie ln ica zupełnie no­
woczesna. Gdy się obserwuje robotn ików 
przy pracy, to wnet podpada różnica po­
między robo tn i k iem zachodu, u pracowni­
k iem wschodu. C i p r y m i t y w n i ludz ie mogl i ­
by się nauczyć pracować i stać się napra­
wdę użytecznymi, ale dopiero 

po dobrem przeszkoleniu 
a przedewszystkiem nakarmien iu . M i m o , 
że skarg się nie słyszy — z obawy proed 
pozbawieniem pracy l ub uwięz ieniem — 
wychud łe twarze świadczą o złem i skąpem 
pożywien iu . 

Późnym wieczorem wchodzimy na górę 
M a g n i l . U stóp nuksych leży pogrozone w 
ciemnościach nowopowstające miasto, 
oświet lone re f lek to rami , aby robotn icy 
mog l i i w nocy pracować. B i lewicz . 

króla Borysa. 
SYMPATYCZNY WŁADCA ULUBIEŃCEM SZWAJCAR, 

Mi ło i przyjemnie jest wyjeżdżać na 
wywczasy na wieś, jeszcze mi le j w gó 
ry lub nad morze, lecz najprzyjemniej 
i najlepiej można spędzić lato w Szwa j -
car j i , gdzie oddycha się świeżem po­
wie t rzem, upajając się nim i w idokami 
przepięknych kra jobrazów. 

Tam właśnie wy jechał dla w y p o ­
czynku bułgarski car Borys wraz ze 

Bolesna ku rac a nocnego ptaka. 

Pech kocha jące j z o n y . 
i \o j e d n . i n z przedmieść Bei l i iMi udzie-

lału porad na wszelkiego rodzaju cierpie­
nia duchowe wróżb iurku , nosząai dźwię­
czne pseudo pun i L ikane. Jej sława b \ l a 
rozpowszechniona w cułym Ber l i n i e , a wła­
dze p rzymyka ły oko na j e j czarnoksięskie 
p r a k t y k i , dz ięk i poparc iu wysoko posta­
wionych osób. Nak łon iona przez przyta-
c ió ł k i udała się do n ie j tukże n ie jaka pu­
n i IMaeler, k tuta zarzucała głównie swvj 
gorszej po lowie 

rzadkie przebywanie w domu. 
— N ic łatwiejszego jak zaradzić na 

pani troskę — odpowicdziu łu uskarżują-
cej się mułżonce [tani L ikane. — Proszę 
przynieść m i parę pończoch męża, u 
wszystko będzie w porządku. 

Uradowani) t ak im w w i i k i c m konsulta­
c j i p. iNuefer przyniosła żądaną parę poń­
czoch. P. L iku i ie wyrzeklu k i l ka tajemni-
I . VI li słów i zwi lżyła pończochy 

jakimś czarnoksięskim płynem. 
Gdy nazajutrz muiżonek włoży ł owe 

pończochy, pozostał rzeczywiście w domu, 
i.le t y l ko dlatego, bo musia ł położyć się 
do łóżka. Nog i 

popuchly mu straszliwie, 
A ii.icl.iiin.il- złego dokuczały m u boleśnie ' 
p i l imy i bąble. Przerażona p. Nacfcr pielę­
gnowała chorego męża pieczołowietie 
wreszcie uznała, że interwencja lekarza 
jest nieodzowirU. Zan im jednak udała gię 
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Sopicka była pewną, że to nastąpi, 
laidalei za t rzy dni . Ale Rozmach za­
ciął się i pokonawszy tęsknotę, odkła­
dał wizytę na najdalsza metę. Niedłu­
GO przekonał się jednak o niemożl iwo­
ści rychłego wyrzucenia pięknej pani 

jeśli nie z serca, to z myśl i . Pewien 
był iż obrzydzenie, k tóre odczuwał po 
jpżdein f izycznem zaspokojeniu swych 
żądz, pomoże mu otrząsnąć się z na* 
•niętności. Stwierdz i ł jednak że ciało 
todniecone doznanemi wrażeniami, u-
tominało sic coraz gwał townie j o swo-
'e prawa. Początkowo po odejściu So-
bfekiej. odetchnął z ulgą. Rad by ł . że 
if to wszystko już raz skończyło. Na-
ajutrz rano. zabrał się ż y w o do obku-
^ama marmurowego bloku. Praca szła 
•'esoło i raźnie. Marmur zwyk le ucią-
l iwv- dal sie obrabiać stosunkowo dość 
i t w o . chociaż wymagał sporego na-
ładu sił i ostrożności. 

Podobny nastrój towarzyszy ł mu 
*Vlko t rzy dni . Przez ten czas nie po­
myślał nawet o swe j modelce — a je-
*<-li wspomniał o niej, to .jako O p rzy-
« c j konieczności, której się uniknęło 
szczęśliwie. Czwartego dnia z roibotą 
•toorał sie znacznie gorzej. Często za­
myślał sie. p rzerywa ł kucie a przed 
[jczyma, widział wspaniałe kształ ty 
Sopckic j . 

Zajęcie z którcm przez tc tuv dni 
Rodził się z takit wesołością i gorliwo 
^ i ą worost żi iwloto.wą. 

obecnie niemile i uciążliwe, a marmur 
twardy j uparty... 

Sceny niodaw-ne s tawały mu ja­
skrawo przed oczyma, a w najdziw­
niejsze, znajdywał je dziwnie miłe i 
pożądane. Zachowanie się jej, wyda ło 
mu się subtelne i pełne wdzięku, przy­
p isywał jej nagle szereg wa lo rów i 
cnót, ba — doszedł nawet do tego że 
swoje postępowanie rjazwał podłem. a 
iej wzniosłem. 

— Przyszła i rzuci ła ci przepych 
ciała... z gestem k ró lowe j ! A t y ? Zer­
wałeś z niią jak ostatni łaidak! Kłama­
łeś pocałunki i miłość, niczem sprze-
dajna dz iewka! — k r y t y k o w a ł się szy­
derczo. 

Nawet omdlenie jej. napełniające go 
początkowo jalkśemś niewyt łumaczo-
iiem obrzydzeniem, zdawaJy mu się o-
becnie jedną jeszcze dodatnią stroną 
Sopickiej. Usprawiedl iwia ł je, jako na­
stępstwa zbyt silnego uczucia... 

— Kocha mnie, jak nikogo na świe­
cie... Mnie i ty jko mnie ! — myślał i... 
rzecz dz iwna! Uczuł się dumny tem 
wyróżnieniem. Piąty dzień, by l jednem 
pasmem udręczeń, k tóre poważnie za­
chwia ły jego poprzedmiemi postanowie­
niami. 

W coratz szybszem tempie wzrasta­
ła jego męka. tęsknota , a raczdj żądza 
piekielna, opamowała go wszechstron­
nie, t łumiąc wszelkie inne uczuc'a i 
Uia^niciUii. W końcu omotał go drńw-
ny rriepoioófc i on towBrizyszyfl mu od 

do lekarzu, poszła do czutedz ie jk i p. L i ­
kui ie. Zasiała jednak micMzkunie j e j puste 
W idoczuie świeżo sprepaiowany p ł y n na 
pońezoehy n iewiernych mężów musia ł j uż 
wyiAić w k i l k u wypadkach 

jatiuine rezultaty, 
skoro p. L ikane uwużułu za stosowne ukryć 
się plsed ok iem władz. Lek».irz, db którego 
udała się strapiona żona, by ł zajęty p o / : ' , 
domem w / i k i m ś nagłym w y p a d k u . W ten 
-posób ni< obecność nieszczęśliwej kobiety 
w domu przedłużyła się na k i l k a godzin. 

A tymczasem służąca, zastępująca pu-
nią w pie lęgnowuniu chorego męża, nie 
utrzymała języku zu zębami i opowiedzia­
ła, skąd pochodzi choroba nóg p. iNuefera. 
Jej pun i wta jemniczy ła ją bowiem w I 
wszystko. P. Nueler nic okazał hs i . u j i n n n i 

smutku, / i i a l . i / l wreszcie sposób, j ak uwol­
nić się z k rępu jących go więr.ów inułżeń-| 
skich Zutele lonowt i ł nu lychmiast do k o m i ­
sarza najbliższego posterunku pol icy jnego 
i opowiedzia ł mu o wszyslk iem. Chore no-
p b y ł j doskonałym pretekstem 

do rozwodu z żoną. 

Za niesumienną zmeho rką ro/poczę!>.i 
pol ie ju poszukiwania i wreszcie areszto­
wano ją . ( t k . s i ę , iż in terweujowała! 
ona w całym szeregu podobnych ' wypad­
ków z tym samym m n i e j więcej rezulta-< 
tem. W aferę wplątane są żony l icznych 
dosto jn ików państwowych. 

Król Borys bułgarski z żoną i dzieckiem. 

swoją małżonką. Królewska para prze­
bywa ła w Szwajcar j i dwa tygodnie, o-
siągnąwszy maximum roz rywek i 
przyjemności. Car bułgarski zupełnie 
tak samo, jak kró l belgijski Albert , w y 
różnią się swoim 

skrajnym deraokratyzmem. 
Mało kto z niewielu tu rys tów, prz \ 

by ł ych z różnych k rańców Ruropy, 
wiedzia ł o będącym tuż obok carze, 
bowiem ten ostatni zupełnie zachowy­
wa ł się jak z w y k ł y wyc ieczkow icz : 
zwiedzał góry, chodził na piesze wyc ie 
czk i , a co najdziwniejsze, — to, że bę­
dąc w miejscowem kinie, kupował 

najtańsze miejsca, 
uważając, że tam lepiej można widzieć 
f i lm. Nie uszły też uwagi cara okol icz­
ne zaułk i miasteczek szwajcarskich, 
które specjalnie zwiedzał, wstępując pc 
drodze do szynków i restauracj i , popi­
jał p iwo 

swó] ulubiony napo], 
gawędząc p rzy tem z mie jscowymi oby 
wate lami . Stamtąd wysy ł a ł ka r ty dc 
swych przy jac ió ł , pisał w nich że z naj 
większą przyjemnością i satysfakcją 
stosuje się do tamtejszych warunków, 
czyniąc wszystko to, co każdy przecięt 
ny obywate l - turys ta robi . aby w y k o ­
rzystać należycie lato. Demokra tyzm 
cara sięga do takiego stopnia, że n iko­
mu z kuracjuszy nawet przez myśM nie 
przejdzie, że to właśnie k ró l jeździ 
autokarami, wspina się po wysok ich 
g ó r a c h . , , 

bawi się z dziećmi 
i k łania się p ie rwszy sąsiadom, zapomi 
nająć zupełne, że jest w ładcą kra ju . 

Jeden z dworzan wypowiedz ia ł o 
zachowaniu cara zdanie, które wne t 
zostało pochwycone w lo t : — Gdyby 
naszemu kochanemu monarsze zdarzy­
łoby się utracić ber ło kró lewskie , to z 
pewnością nie będzie go ża łował , gf lyż 
chętnie zostałby przewodimlkiem w ( 

Szwajcar j i . 
3. K. 

Of ia ra własnego skąpstwa. B H 
Trujący placek na stole restauracyjnym. 

. Osobl iwy wypadek w y w o ł a ł silne 
poruszenie wśród kl ienteń pewnej po­
pularnej restauracji na High-Broadway 
w N o w y m Yorku. OkoTo goUz. drugiej 
po południu wszedł do restauracji sta 
ry gość, pewien mechanik — i usiadł 
k lo d rzw i garderoby. — Zamówi ł on 
jakąś potrawę, której nie tknął i 

zjadł tylko jakiś placek, 
k tóry przyniósł ze sobą. Po ki lkunastu 
m.iruitach wstał nagle i jęcząc z bólu u-
dał 's ię do toaletk i , gdzie wśród wtymio 
tów i strasznych bólów zmarł prawie 
natychmiast. 

Na miejscu przy stole, — opuszczo­
nym przez mechanika, usiadła w chwi 
lę po odejściu mechanika i jego śmierci , 
jakaś starsza, nędznie ubrana kobieta, 
która rozchorowała się również i u-
mar ła w podobnych okolicznościach co 
mechanik. Konającą już kobietę prze­
wieziono do szpitala, gdzie znalezio­
no przy niej 

kwotę 4.000 dolarów, 
a w nędznym pokoiku, k tó ry staruszka 

wyna jmowa ła jedynie na nocleg, poli­
cja znalazła książeczkę bankową na 
kwotę 41.000 do larów, posiadanych 
przez staruszkę w bankn. 

Wypadek z podwójną 'śmiercią przy 
jednym stole niepokoi ł jednak' gości re 
stauracyjnych. Sądzil i oni, że powodem 
śmierci obojga jest fa ta lny stół . Ale 
wkró tce tajemnica wyjaśni ła się. Przy 
zmar ł ym mechaniku znaleziono l ist, w 
k tó rym donosił, że popełni ł samobój­
s two, wyjaśniając, że przynosi ze sobą 
do restauracji dwa placki , oba napeł­
nione silną trucizną. Ponieważ jednak 
w chwi l i opuszczenia stołu mechanik 
spożył t y l ko jeden placek, na stole po­
zostawi ł drugi zat ru ty placek. Zjadła 
go stara kobieta, k tóra mimo majątku 
miała zwycza j obchodzić różne restau­
racje 

i zjadać resztki, 
pozostawione na stole przez gości. — 
Padła ona ofiarą skąpstwa. Władze 
szukają obecnie spadkobierców starej 
skąpnicy. 

duszy marzenie o sztuce., a wysuwane 
na pierwszy plam postać Jadwisi i tro­
skę o zachowanie d k siebie jej serca. 

Znikła bezpowrotnie idealna czy­
stość myśl i . Zmącił się krysz ta łowy 
zdrój odkąd w nurtach jego przebly-

i skiwać poczęło — cudne ciało kob : e-
ce. 

Minio wszystko jednak, depiero 
siódmego dnia, ujrzał ukochaną. Od sa 

i mego rana t łukł się po własnem miesz-
kamiu. jak dziki zwierz po klatce, nie 
mogąc się jać niczego i zwalczał osta­
tek skrupułów, zatrzymujących go je­
szcze na śliskiej pochyłości, po której 
zaczyna! się staczać. 

Pod wieczór uczucie odniosło z w y ­
cięstwo. Rozmach wyszedł z mieszka­
nia i w połowie drogi , spotkał Sopicką 
z dwojgiem dziatek. Wygna ła ją rów­
nież z domu tęsknota. Zabrała swoje 
pociechy aby upozorować przechadz­
kę. 

Rozmach na jej widok, tak rozsło-
necznił twarz , że Sopicka złagodziła 
swe oczy nacechowane zwyk le groźną 
powagą. Całe jej ciało uwydatn i ło na­
miętną radość, z pcwodu upragnionego 
spotkania. 

I ona te ki lka dni przeżyła w nie­
małej rozterce. Nie mogła zrozumieć, 
dlaczego Rozmach unika jej teraz, gdy 
wyznał miłość. Znając jego prawość, 
przypuszczała, że w duszy jego odby­
wa się jakaś walka — nie potraf i ła jed­
nak odgadnąć jej istoty. Niemniej jed­
nak by ła jej c iekawa, a zarazem rada-
by przyśpieszyć ów proces duchowy 
ukochacięgo, aby iaknajprędzej. mieć 
go przy sobie! Obdarzona' znacznie 
mniejszą dozą cierpl iwości już trzecie­
go dnia pobiegła pod dom Rozmacha z 
tą myślą, że go u j rzy i zażąda w y t ł u ­
maczenia. A le ar tysta zajęty pracą stał 
się niewidzialny. Nte d!ała je i i : . :k za 
wygrane i co wieczór szła W stronę 
jego mieszkania, na/turafonic bez skut 

la myślą ostatnie chwi le, spędzone 
przv nim. szukając w nich powodu o-
becnej oziębłości. Niewiele jednak 
wskórała. 

— Nie zaszło między nami n i c co-
bv nas mogło poróżnić. ...Aha! Chyba 
ty lko to jedno! Tak! — dodała stanów 
czo, gdvż przypomniała sobie dziwną 
właściwość swojej nartury: traceme 
przytomności, w najważniejszej chw i ­
li. 

U j rzawszy go adaleko, spieszyła 
naprzeciw z d z i w n y m lokiem, czekając 
iak zostanie powitaną. Tymczasem Roz 
mach zachował się. jakby uirzaił drogą 
osobę po długiem niewidzeniu. To 
przywróc i ło jej pewność siebie f obu­
dziło chęć podraźnienia^sie. 

— W i t a m i Czemu mam przypisać 
ową przydługą nieobecność? — zapy­
tała z przekąsem, wysuwaac niby nie­
chętnie rękę z jego dłoni . Ale rozja­
śnione oczy m ó w i ł y coś wręcz innego 
tak, że Rozmach mimo wrodzonej nie­
śmiałości nie straci ł odwagi mówienia 
p rawdy. 

— Chciałem o pani zapomnieć' — 
rzekł poważnie. — Zająłem się gor l i ­
w ie praca i nie wychodzi łem przez ca­
łe sześć dn i , poza obręb mego ogrodu. 

— Ależ dlaczego? — pytała zanie­
pokojona. 

— Długo musia łbym się t łumaczyć, 
pani W i l k o ! — odparł, siląc się na 
swobodę i starając się o zachowanie 
formy towarzysk ie j gdyż maleńcy cie­
kawscy obserwowal i bacznie każdy 
ruch i przysłuchiwal i się uważnie roz­
mowie. — Potem zatem zwięź le : chcia­
łem zachować swobodę i odbyskać po­
przedni spokój. 

— Nie rozwae im! Oaomfte Ja k rę ­
puje pana? 

— Prfnlą to 'W:vń* W jednak tak jest 
naprawdę! Jako a -,sta, cenie parzedc-
\vs<:ystkiein v\ oinośe., IYEtó»5&rn obo-

ni od czasu do czasu składać, ograniczy 
ł ybv ja ogromnie. Ponadto, czyż sam 
widok pani, nie odbiera spokoju duszy 
i nerwom? — dodał szybko, spostrzegł-* 
szv gniewny b łysk w oczach Sopic­
kiej . 

Nie rozbroi ł Jej jednak pochlebst 
wem. Widząc to rzekł gorąco: 

— Niech się pani nie obraża m 
mnie. Mogłem skłamać, podając inru 
usprawiedl iwienie, a jednak, nie uczy­
ni łem tego! Drugi raz zamilczę raczej 
Kłamać nie chcę i nie będę! 

Ale Sopicka czuła się gięboko dot 
kniętą. Natura iej . p r z y w y k ł a do oblu 
dv. wolała gładką, pfęknie lśniącą po 
włókę fa ł szywych s łówek od szorst­
kiej p rawdy. Pozatem, pragnęła po­
konać Rozmacha, jego własną bro­
nią. 

— Teraz poznałam i zrozumiałam 
postępowanie pana! Już w czasie po­
zowania uderzył mnie nagły przeskok 
— z oziębłości, na gorąca mi łość! Wte 
dv zapewne zrodz i ły się skrupuły ! Mv 
siałam jednak, że artysta, to człowiek 
naprawdę idealny! A pan kłamał jak 
każdy! Dlaczego? 

Rozmach milczał. 
— Proszę wy t łumaczyć z jakiegt 

powodu? — powtórzy ła pytanie gło- ' 
sem podnieconym, nie zważając na 
dzieci, przysłuchujące się je j w y b u ­
chowi ze zdziwieniem i aekawośc ią . 

Rozmach nie odpowiadał. Zauwa­
żywszy ty l ko zaciekawienie dzieci, po­
czął ie namawiać, aby odeszły sfe ba­
wić . Nie zdało się t o jednak na nic. 

— Dlaczegóż więc. k iedy podejrze­
wając chciałam dociec p rawdy , udawał 
pan niby szczerość? Co to wszystko 
flotacza? — padaio z Jej ust gniewnie, 

nicjaCccm rozżaleniem. . 
— P-iiii Wiśko! . Plroszę nie sądzić 

mnie. _Uk w 
(c. d. n / 
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Ma ze stolicy. 
'Łycle W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 

Obecny miejski zakład hodowli roślin 
na Rakowcu daje możność produkowa­
nia takich ilości roślin, aby niezależnie 
od zaspakajania potrzeb ogrodów i par­
ków miejskich, można było zaopatrzyć 
w rośliny miejskie gmachy reprezenta­
cyjne, szpitale, szkoły, zakłady opiekuń­
cze i różne instytucje dobroczynne i tpo 
łeczne Zadaniem zakładu jest także ma­
sowa produkcja drzew i krzewów oz­
dobnych do zadrzewiania nowozakłada-
nych parków i ulic, wreszcie ogródków 
przy instytucjach miejskich. Między in. 
przygotowano przeszło 200.000 sztuk 
drzew i krzewów ozdobnych, przeszło 
,1-000 drzew liściastych i iglastych oraz 
wiele materjału pomocniczego dla zadrze 
wienia terenów światowej wystawy w 
1943 roku. 

Już od kilkunastu dni na ławce w 
Alejach Ujazdowskich nocuje jeden ze 
zdolniejszych aktorów charakterystycz­
nych o bardzo znanem nazwisku. Nie ma 
pieniędzy na komorne. Aktorowi temu 
dyrektor jednego z teatrów warszaw­
skich winien jest 8.000 złotych. 

Dyrekcja wodociągów i kanalizacji 
zamierza w najbliższym czasie podjąć 
rcboty przy budowie wielkiego kolek­
tora w dzielnicy Koło. Omawiany ko­
lektor, poza skanalizowaniem osiedla, U -
możliwilby odwodnienie ścieków z całej 
przylegającej okolicy, która jest bardzo 
zabagniona i dotąd pozbawiona kanali­
zacji. Budowa kolektora byłaby prowa­
dzona bez przerwy przez całą zime i 
wykonana w ciągu 12 miesięcy. Dałoby 
to możność zatrudnienia około 400 ro­
botników również w okresie zimowym. 

Bibljoteka publiczna w Warszawie 
zreorganizowała swój dział sztuki i ar­
chitektury i przeniosła go do nowego 
lokalu. Nowy lokal mieści się w duźef 
sali. dzięki czemu czytelnicy uzyskali* 
dogodniejsze warunki korzystania z te­
go działu Istniejąca przy bibljotece pu­
blicznej od 8 lat miejska szkoła bibfjo-
teczna została zalegalizowana przez 
kuratorjum warszawskiego okręgu szkol­
nego i rok szkolny rozpoczęty będzie w 
nłaj dnia 16-go września, r. b. 

W dziele dowodów osobistych wy­
działu ewidencji ludności zarządu miej­
skiego, kręci się dużo pośredników, 
którzy straszą interesantów dużemi trud 
nościami przy uzyskiwaniu dowodów o-
sobistych i namawiają do powierzania 
im wyrabiania tych dowodów za wyna­
grodzeniem. Ponieważ otrzymanie down 
dów tych nie przedstawia żadnych trud 
naści zarząd miejski rozesłał ostrzeże­
nia przed korzystaniem z usługu osób, 
które wyzyskują nieświadomość intere­
santów i pobierają od nich zupełnie 
zbędne, niejednokrotnie dość wysokie, 
opłaty. 

KRATECZKI. 

B r z y d k a M a t y l d a 
W E S O Ł A MLECZARNIA. 

Ostatnio fatalnie się czuję i nie wiem 
co zrobić. Zamierzałem ze względów o-
szczędnościowych zaryzykować i udać 
się do Kasy Chorych, ale zdrowy rozsą­
dek (pod względem rozsądku nie czuję 
cię źle) zwyciężył i zrezygnowałem z 
tego niebezpiecznego i samobójczego 
zamiaru. Lepiej jeszcze trochę pożyć. 
Wobec tego udałem się po poradę naj­
pierw do znajomego aptekarza a następ 
nie do lekarza i mówię mu: 

— Panie doktorze, tak się ostatnio 
kiepsko czuję, że poszedłem się pora­
dzić znajomego aptekarza. 

— I cóż za głupstwa panu poradził ? 
— Żeby się zwrócić do pana doktora. 
Wreszcie lekarz opukał mnie, przytu­

lił główkę do mej piersi (postanowiłem 
na przyszłość zwracać się tylko do le-
karzy-kobiet), zrobił mądry wyraz twa­
rzy, co mu zresztą przyszło z niejaką 
trudnością i powiedział krótko i boleś­
nie: 

— Serce. 
— Aha — odpowiedziałem — rzeczy­

wiście mam serce. 
— Chore. 
— Biedactwo. Co mu jest? 
— Nadmierna pobudliwość. Silna ner­

wica, 
— Tak. tak. W tych czasach nawet 

s«rca stają się nerwowe. Ale co to 
mnie właściwie obchodzi, że moje serce 
jest pobudliwe czy namiętne? Ja osobi­
ście wcale pobudliwy nie jestem Prze­
ciwnie nawet kobiety narzekają... 

Wreszcie udało mi się przekonać le­
karza, że nie powinien się wcale przej­
mować mojem sercem, poszliśmy razem 
na wódkę i w czasie przepitej nocy ani 
razu iuż nie wspomniał o sercu, ani o 
szkodliwości alkoholu na komory serco 
we i t. p. history/ki, które lekarz obowią 
zany jest opowiadać pacjentowi za 
jedne dziesięć złotych 

A jednak ,.przerzucę ' się stanowczo 
na lekarki. Po pierwsze przyjemniej jest 
być obstukiwanym i obmacywanym 
przez kobietę, po drugie z kobieta nie 
pójdę przecież po zbadaniu na wódkę i 
w ten sposób zaoszczędzę pieniędzy i 
czasu. Ponieważ kobiety przeważnie obie 
rają sobie jako specjalność choroby 

dzieci, zmienię trochę wymowę i po­
wiem: 

— Plose pani, seldusko mnie boli bo 
się ochlałem w nocy gorzały, niech mi 
pani da coś na uspokojenie. 

A widziałem kilka lekarek wcale nie 
brzydkich i chętniebym się im oddał... 
w opiekę. 

Ale do rzeczy. 

W SKLEPIE. 
Matylda Sobczak pracowała w cha-

takterze ekspedjentki w sklepie - mle­
czarni małżonków Nowogrodzkich przy 
ulicy Andrzeja 4 . Kobieta, która się 
nazywa Matylda, musi być jędzą Trud­
no, to już tak jest, że imię wywiera 
swoje piętno na człowieku. Tak jak no. 
Heleny są łagodne, miłe i dobre, Jadwi­
gi — złośnice, Zosie — pieszczoszki, tak 
Matyldy muszą być straszne. Nie znam 
wprawdzie żadnej Matyldy, ale wyobra­
żam je sobie w jak najgorszy soosób 
zwłaszcza po usłyszeniu historji z Matyl­
dą Sobczak. 

Wiadomo, czasy są kiepskie, z forsą 
krucho, nic więc dziwnego, że któregoś 
majo\vego dnia zawitał do sklepu No­
wogrodzkich komornik. Nie iest to przy 
jemna wizyta, ale co zrobić? I tu właś­
nie w czasie tej wizyty, Matylda okazała 
swój miłv charakter. Zaczęła mianowi­
cie dokładnie uświadamiać komornika, 
gdzie są schowane towary, mówić co 
gdzie zostało ukryte, słowem „wkopa­
ła" swoich pracodawców na całego. 

Po wyjściu komornika Nowogrodzka 
powiedziała kilka ostrych słów Matyl­
dzie, słowem wynikła kłótnia w czasie 
której sympatyczna eksoedjentka palnę­
ła Nowogrodzką koszykiem w głowę, wy 
myślając jej orzytem w szpelnv sposób 
ku uciesze klientów, gdyż cała awan­
tura miała miejsce w ciągu dnia, gdy 
ruch w sklepie jest dość duży. 

Małżonkowie postanowili zlikwido­
wać Matyldę na drodze sądowej i skie­
rowali przeciwko niei skargę. 

Sąd Grodzki skazał Matyldę Sob­
czak na 2 tygodnie aresztu z zawiesze­
niem wykonania wyroku na 2 lata oraz 
Pt 50 zł grzywny z zamianą na 7 dni 
a reszt u. Jerzy Krzecki. 

Nieszczęśliwy skok z pociągu 
Podchorąży uległ ciężkim obrażeniom. 

Z Drohobycza donoszą: 

W pociągu pośpiesznym ze Samboiu 
jechał do Borys ławia do swej rodziny pod­
chorąży 6 p. • . p. Mieczysław W r ó b c i . Ma­
jąc muło pieniędzy Wróbe l zakup i ł b i let 
wojskowy, k tó ry jednak nie upoważniał 
Wrób la do jazdy pociągiem pośpiesznym, 
ponieważ nie m ia ł kur ty u r lopowe j t y l ko 
przepustkę 

W czasie jazdy rewizor b i le tów. Grusz 
ka zc Stry ja zagrozi ł W r ó b l o w i p rzy t rzy ­
maniem go w Drohobyczu za jazdę za nie­
p raw id łowym b i le tem. Wróbe l postanowi ł 
jednak nie czekać, ażeby go w Drohobyczu 
p rzy t r zyma l i i obok stacji Dobrowluny 
zeskoczył z będącego w ruchu pociągu 
pośpiesznego, doznając l icznych obrażeń 
cielesnych, zwłaszcza 

silnego potłuczenia gloioy. 
M i m o , żc Wróbe l wyskoczył , pociągu 

nie MU trzymano. Dop iero w Drohobyczu 
zawiadomiono o powyższym wypadku dy-
..urnego ruchu , który wysłał specjalny po­
ciąg z opa t runkami i Ickurzcm, tak, żc 
dopiero po dwócl i godzinach po wypadku 
udzielono W r ó b l o w i pierwszej pomocy. 

W róbla- przewieziono następnie do szpi­
talu powszechnego w Drohobyczu, skąd 
po jednodn iowym poh \c ie został odwie­
ziony do szpitala wojskowego w Przemy­
ślu. 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

Strajk włóczęgów. 
Paniczny strach przed pracą. 

Z Chojnic donoszą: 
W ostatnim czasie przeprowadzi ła 

policja na terenie całego Pomorza o-
bławę na włóczęgów i żebraków, któ­
rych odstawiono w liczbie około 250 

na p rzymusowy pobyt 

do zakładu poprawczego w Chojni­
cach. Po otrzymaniu odzieży zakła­
dowej zaangażowani oni zostali do pra 
cy podczas żniw. Wiadomo bowiem, że 
codziennie ki lkadziesiąt w łóczęgów pu 
kało do drzw i za pracą, przyczem w y ­
muszali jałmużnę. 

Pewnego poranku jednak 

włóczędzy ogłosil i strajk. 

Odmówi l i posłuszeństwa, żądaiąc na­
tychmiastowego uwolnienia. Policja za­
prowadzi ła porządek, aresztując 5 pro­
wody rów , k tó rzy podburzali towarzy­
szy niedoli do strajku. Po odstawieniu 

xxx 

ich do aresztów reszta udała się w spo 
koju do pracy. 

W południe natomiast stwierdzono 
brak 14 internowanych włóczęgów, 
k tórzy zbiegli w niewiadomym kierun­
ku w odzieży zakładowej . Zbiegami są: 
23-letni rzeźbiarz Jan Fa lkowsk i z Gru 
dziądza, 22-Ietni robotnik Stefan Smoła 
z Szamotuł, 20-letni Konrad Makowsk i , 
malarz z Torunia. 20-letni robotnik 
Edward Zobczyński z Grudziądza. 
22-letni palacz okrę towy F r y k Busse z 
Poznania, 28-letni Feliks Sobociński z 
Aleksandrowa. 18-letni Aleksander Ka­
niewski z Brodnicy. 19-Ictni Bernard 
Chojnacki z Torunia. W ł a d y s ł a w Ko­
walewsk i , 20-letni Miko ła j Sokołów, 
Zygmunt Talar. 19-letni Franciszek 
Grabowski z Kamiennej Karczmy 
(pow. Starogard), 26-letni ekspedient 
Franciszek Szymborski z Torunia I 
fryzjer Karol Retzlnff z Gniezna. 

Dziki mecz pitki nożne] 
Zatruty piłkarz w cegielni. 

Z Ka tow ic donoszą: 
Młodzież z Czarnego Lasu gtuła na 

dz ik iem boisku obok g l in iaka cegielni 
Ka ro la pod Czarnym L M S C I I I W p i ł kę noż­
ną, k tóra podczas gdy wpadła 

dn nieczynnego pieca cegielni. 

W pogoni za p i tką wpadł do p i c e * ] 
uczestnik gry, IfS-Ietni Paweł Dawid z 
Nowej Wsi ( u l . Kościuszki 35) . Gdy po 
d ług ie j chw i l i I ) . n ie wychodz i ł z pieca, 
koledzy jego zajrzel i do w n ę t n n zauwa­

ży ł go t a m jg 
lezącego be; przytomności 

Okazało się, że w piecu nagromadzone 
były gazy i że I). uległ c iężkiemu ttitruciu 
gazami. Wobec tego, żc natychmiastowe 
zabiegi oko ło przywrócenia go do przy tom­
ności nic (kiły pożądanego w y n i k u , od.-i.i-
wiono D. do szpitala w BLJszowicach j 
gdzie również jeszcze , 

nie odzyskał przytomności. 
Jest podobno słaba nadziej*.! u t r z y m a n i ' 
go przy życ iu . 

X * 

D o b r a n a p o r o . 
Z Katowic donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Katowi ­

cach odpowiad l i n ie jak i Bolesluw Ko t l i n -
ski i I l idegarda Buel i tówna, k tó rym akt 
oskurżenia zarzucał kradzież 1.700 zł. na 
szkodę 0ó- lctniego staruszka Gcisłcra z 
Załężu, 

Oskarżona BuchtÓYWtu często bywała w 
mieszkaniu staruszka i dowiedziała się 
gdzie Geisler przechowuję w domu pienią­
dze. Weszki więc w porozumienie z osk. 
K o l l i ń s k i m , poczem wspólnie skrad l i sta-

O k r a d z i o n y s t a r u s z e k . 
runko* i 

wszystkie oszczędności 
w kwocie 1,700 zł. 

IS'a rozprawię oskarżeni do w iny się 
nić przyzna l i , jednak zczui iniaini świad­
ków wina została im w zupełności udowo­
dniona. Wobec lego .-ad skaztił Kot l iósk ie-
go nu pół tora roku więzienia, zaś Bu. Ii-
tówuę na rok więzienia. Ponieważ oskarżę* 
n i by l i j uż k i l kak ro tn ie za kradzieże i 
oszustwa ka ran i , sąd nie zitwiesił i m wy­
konan ia kary . 

W y t r w a l i w ł a m y w a c z e . H 
trzebicie grubej płyty betonowej. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Nieznani sprawcy zakradli się do skła 

du tytoniowego Solińskicgo przy ul. Pa­
derewskiego 5. 

Włamywacze orjentując się dobrze 
w rozkładzie domu, dostali się do piwni­
cy Wojciechowskiego, wybili otwór w 
podłodze 

i weszli do składu. 
Łupem ich padł towar wartości 3.015 

zł oraz 275 zł. gotówki. Wychodząc zo­
stali zauważeni przez stróża nocnego, 
który wszczął za nimi pościg. W czasie 

ucieczki porzucili 2 paczki wartości 
2.000 zł. oraz zostawili przyrządy służą­
ce im do włamania. Pozatem skradli 
książkę czekową, jeden z czeków był 2 
podpisem Solińskiego, który natychmiast 
uwiadomił o lem bank. 

Podłoga betonowa, przez którą do* 
stali się złodzieje. 

ma grubość 30 cm. 
Ciekawe jest zatem, że podczas przebi-
i; ni.-I jej żaden z lokatorów nic nia 
słyszał. 

C L A U D E G E V E L . 

Śpiew słowika. 
Zdarzy ł się fakt rzadki w łyc iu pp. 

Lucas-Roulicr: fpędzili wieczór w ao-
mu. Jako młode małżeństwo — „świato­
w e " , jak powiedzianoby dawniej — a 
•.nozwydrzone", jak należałoby powie­
dzieć w dzisiejszej dobie, poświccaili się 
chciwie i beztrosko zajęciom, kwali f iko­

wanym, jako „przyjemności" lub „ roz 
r ywk i " . Jednak pojęcia te nasuwają myśl 
zmiany, eskapady poza nawiasem regular 
nego trybu życia, a para ta, od osiemna­
stu miesięcy po ślubie, obracała się stale 
w monotonnem kole widowisk, dancingów 
lokali nocnych i sal gry. 

Trzeba było istotnego przesytu tych 
rzeczy, by przyszła Maryl iz ie ochota u-
czczenia urodzin Didiera — trzydziestej 
j u i rocznicy! — w domu, i uzyskać dla 
swego pomysłu aprobaty Didiera. 

Już jakie dwa tygodnie przed tą datę 
długo omawiali wieczór' jaki spędzić mie­
l i w zaciszu domowem. N a początek wy 
borowy obiad, którego jadłospis został 
przedmiotem dłuższych dyskusyj .Następ 
nie przyjemność trawienia go w pyj?.-
mach, prowadzenia rozmowy w pantoflach 
skorzystania dosyta z wygodnych foteli 
skórzanych, których nie używali niemal 
nigdy, chyba dla wypalenia papierosa po 
drugiem śniadaniu, on — przed pójściem 
do biura, ona — przed wykonaniem swych 
obowiązków towarzyskich i toaletowych. 

Siadywali wówczas na poręczy jednego 
z foteli, on z jednej, a ona z drugiej stre 
ny, zaś dym ich papierosów, łączący swe 
koła nad ich głowami, był kruchym sym 
bólem jedynego momentu ich zażyłośu. 

Nawet na rozkosze małżeńskie, których 
sobie nie odmawiali*; zapatrywali się ty l 
ko jako na przyjemne dopełnienie bardzo 
zajętego wieczoru, kombinując je nieświa 
domie ze wspomnieniem jakiej gwiazdy 
filmowej* przystojnego tancerza, sąsiada 
przy kolacji, partnerki przy bridżu — ja­
ko koledzy sportowcy raczej, niż kochan 
kowie. 

Obiad udał się wyśmienicie: zamó­
wi l i go według tradycyjnego jadłospisu 
restauracyjnego i dla pewności w zakła­
dzie gastronomicznym ustalonej sławy. 
Następnie, rozdzieleni niskim stolikiem, 
na którym stały 'likiery, pudełko z papiero 
•sami i zap-.buczka, ulokowali się wygód 
nie w skórzanych fotelach, tak głębokich, 
że drobne stopy Mary l i zy . obute w porań 
ne pantofelki, przy każdym jej ruchu, tań 
czyły o jakieś dziesięć centymetrów oclle 
głości od dywanu, pokrywającego pod­
łogę. 

Wkońcu, zgodnie z ustalonym progra 
mem, zajęli się gawędą> t. j . starali się 
jak najsumienniej prowadzć ją. Jednak 
— czy to z winy otoczenia, zbyt swoj­
skiego, a zarazem za mało wykorzysta­
nego przez nieb, czy też. z powodu atrro-
sfery sztucznego sam na sam. sztucznego 
dlatego, że nastroje tworzą się tylko stop 
niowo, z wielu miłosnych lecz i gorzkich 

słów, ze sporów, żalu, wspólnego mil­
czenia, kłótni i zgody — dość. że pp. L u 
cas-Roulier niewiele mieli tematów do o-
żywionej i szczerej małżeńskiej gawędy. 
Po pauzach, straszliwych- gdy nie są u-
myślne i podsycane wspólnością myśli, 
nastąpiły tłumione ziewania i ruchy, zdra­
dzające zdenerwowanie. Didier nalał so­
bie drugi kieliszek konjaku, a pantofelki 
Maryl izy podrygiwały ruchem rytmicz­
nym na jej bosych stopach. 

— Ach. ' zapamiętam sobie te matry­
monialną przyjemność! — myśleli oboje 
pp. Lucas-Rouiier, jednakowo wściekli, 
lecz ukazując wszystkie zęby w uśmie­
chu z pewną hipokryzją: 

— Szkoda, że nie możemy zagrać w 
karty! 

— A co myślisz o nastawieniu re.-
dja? 

Dotąd służyło im tylko do celów spor 
towych. Obecnie przerzucali się z Flo­
rencji do Wiednia, z Tuluzy do Brukse­
l i , z odczytu niemieckiego na koncert na 
organach, z operetki wiedeńskiej na kon 
gres esperantystów, a wreszcie utkwi l i na 
dancingu londyńskim. 

Muzyka taneczna wytworzyła odra-
zu atmosferc t swojską i wesołą. Pośpie­
sznie pousuwa'li na bok meble dla uzyska 
nia areny tanecznej w swym salonie. W r a z 
z znanemi melodjami i ruchami taneczr.e 
mi wrócił im dobry humor. 

— Czy wiesz* że tańczysz świetnie? 
— rzekła Mary l iza do męŻA. 

— Szkoda, że tak rzadko tańczymy 
razem — oświadczył Didier. 

I na tern ograniczyły się ich czuło­
ści. 

Po tango przyszła kolei na walc, po 
tern na rumbę, która urwała sie znienacka. 
Zatrzymal i się wśród tańca, zdziwieni ci­
szą. Zdumienie ich wzmogło się jeszcze, 
gdy nagle rozległ się czysty, modulowa­
ny, głęboki, chwilami smutny, chwilami 
radosny śpiew słowika.. Co to było? Sta 
ło się tak nieoczekiwanie, że spojrzeli na 
siebie i głupio wybuchnęli śmiechem. 

Ptak zamilkł. Ponownie odezwały 
sie tony rumby i pp. Lucas-Roulierowie 
powrócili do przerwanego tańca... I znie 
naćka znowu zamilkła muzyka jazzowa, 
a odezwał się śpiew natury. Przystanęli 
oboje, oczarowani, trzymając się za 

ręce-
Gdy znowu zagrała orkiestra nie 

pomyśleli już o tańcu. N a stole, wśród 
dzienników, znajdujących sie jeszcze pod 
opaskami, leżało czasopismo, poświęcone 
radiu. Didier wziął je do ręki, by obej­
rzeć program. 

— N i e — rzekła Mary l iza łagod­
nie. 

— Jakto? nie chcesz wiedzieć, skąd 
śpiew ten pochodzi? 

— Nie, posłuchaj lepiei... 
Z n o w u cudowne trele napełniły po-

kó j . 
— : \ i e — rzekła Maryl iza — nie... 

Cóż nini t obchodzić może), w jakiem 

miejscu umieszczono mikrofon... Pozwól , 
niech kieruję się wyobraźnia... Ciemne la­
sy... Jezioro w świetle księżyca... Zapach 
nocy... 

— Słowo daję: stajesz się poetycz­
na... 

— Nie d r w i j ! I ty także nie masz 
już tego samego wyrazu ani spojrzenia, 
co przed chwilą... I twoje oczy także już 
widza inne obrazy... 

— Co to, M a r y lizo, masz łzy w o 
czach? 

— T a k jest. Ł z y podobne do tyv-h> 
które napływały mi do oczu> gdy gnie­
wano się na mnie w dzieciństwie.., 

— Nie pojmuję? 
— Doznaję wrażenia nagany... 
— O d kogo? Czyżby od słowika? 
— Tak . Cudowny jego śpiew, zasły­

szany znienacka, przywołał mnie do po' 
rządku... Cóżeśmy zrobili z tego wieczo­
ra święta, poufnego sam na sam?... Seans 
małżeńskiego dancingu... M a m wrażenie, 
całe życie wasze! Psujecie je ignorowa­
niem piękna, z którego korzystać nie po* 
traficie... N ie znacie ani natury, ani bo­
gactwa krajobrazów, ani też prostoty, c i ' 
szy, czystych radości, zadowolenia z prze 
bywania poza .ciżbą ludzką i je j gwa­
rem ..." 

-— A n i miłości. 
— T a k jest. Pragnęłam' tyś wymówi' 

to słowo, jednoczące wszystko. Słuehai-
Didier, posłuchajmy głosu słowika. Przy 
pomniał nam to słowo... T ł u m . L. M-
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Stylowe zwycięstwo por. Rucińskiego. 

Puhar wędrowny m. Rygi JHlilBSBH 
w r ę k a c h P o l a k ó w . 

W drugim dniu międzynarodowych 
zawodów hippicznych rozegrano kon­
kurs o nagrodę przechodnią miasta Rygi. 
Ogółem do konkursu tego stanęło 50 u-
czestników. Z jeźdźców polskich udział 
w tej rozgrywce brali: por. Podhorecki, 
na koniu Donneuse i Olaf oraz por. Ru-
ciński na Roksanie. 

Po drugiej stronie gdzie wysokość 
przeszkód została podniesiona do 1 50 
cm parcours przeszły tylko trzy konie: 

por. Rucińskiego. por Ozolsa i jeźdźca 
Holsta z Berlina. 

W decydującej wreszcie rozgrywce 
zwycięstwo w pięknym stylu odniósł 
por. Ruciński, zdobywając tern samem 
puhar wędrowny miasta Rygi. Druga na­
groda przypadła w udziale jeźdźcowi 
niemieckiemu p. Holstowi. czwarte wre­
szcie miejsc zajął drugi Polak, por. Pod­
horecki. 

Nowa gmatwanina w lidze 
Projekt zmian w rozgrywkach o wejście do ekstraklasy 

Wydział gier i dyscypliny PZPN, wy­
stąpił do okręgów z propozycją wpro­
wadzenia zmian w końcowych rozgryw­
kach o wejście do Ligi Wydział gier 
PZPN. proponuje zamiast dolychczaso-
wych rozgrywek półfinałowych między 
mistrzami czterech grup, urządzenie roz­
grywek finałowych na punkty t. j każ­
dy z każdym po dwie gry. W len tylko 

Robotnicze mistrzostwa 
— Reprezentacja Polski 

W nadchodzącą sobotę dnia 26 b. 
tu. na boisku Skry w Warszawie roze 
grany zostanie sensacyjny mecz Polska 
—Austr ja o robotnicze mistrzostwo t ;u-
ropy. Kapitan spor towy Związku Ro­
botniczych Stowarzyszeń Spor towych 
ustalił na ten mecz następujący skład 
robotniczej reprezentacji Polsk i : B r a m ­
ka, S łow ik (RKS Katowice). Obrona: 
Głogowski (Widzew Łódź) i GoWberg 
(Gwiazda Warszawa) . Pomoc Smosar-
ski 1 (Skra Warszawa) . Janusz (Skra), 
Wybruńsk i (Skra). Atak: Goldner iKa-
kadur Kraków) , Augustyniak (Widzew 
Łódź), Błazałek I I (Skra Warszawa), 
Smosarski II (Skra Warszawa), Kubz 
da (RKS Hajduki). Reze rwow i : Wałach, 
Frc iman (Gwiazda Warszawa) . 

Austrja wystąp i w składzie: Jan-
kowiz, Andcr l . Kirchner. Dionys, 
Kressl. L isctka. Sobótka, Kigner, Rou-
petz. Forrc i th , Wcstermayer . Rezerwa: 
Bcrthold. w a n g e ] Bi l t tner. 

Jako przedmecz zawodów rozegra­
ne zostaną zawody pomiędzy robotni-
czeml reprezentacjami W a r s z a w y klu-

sposób mogłoby mieć miejsce racjonal­
ne wyłonienie mistrza i vicemistrza kia 
sy A. co fest potrzebne do dalszych roz­
g r y w e k eliminacyjnych z dwoma ostat-
niemi klubami ligowemi. Do rozgrywek 
finałowych weszłyby przypuszczalnie; 
Polonia warszawska (lub Legja poznań­
ska). Polonia przemyska, Naprzód Lipiny 
i WKS Wilno. 

Europy w Warszawie. 
z udziałem łodzian. ' 

bów żydowskich i k lubów polskich. Re­
prezentacja polska wystąpi w sk ła­
dzie: Błazałek I (Skra), Polańczyk 
(Marymont) . Mal inowsk i (Elektrycz­
ność), Barjerski (Znicz), Bierczak (Elek 
tryczność), K l imkiewicz (Sarmata), Sar 
nowicz (Znicz), Szymaniak (Elektr.), 
Smosarski (Skra), W ięckowsk i Z. 
(Skra), Chudzik lewicz (Marymont) . W 
skład reprezentacji żydowskie j wcho­
dzą: Cukrowicz (Marymont) . W skład 
reprezentacji żydowskie j wchodzą: Cu 
krowicz (Gwiazda Warszawa) , D a w i d -
solin (Gwiazda), Krotenberg (B łyska­
wica), Borenstein (Czarni), Nauczyciel 
(Hapoel), Bronstc in (Gwiazda), Fajnba-
uin I (Gwiazda), Szulzyngier. (Gwiaz­
da), w e c n e r (Czarni), Jungicrman (Ha­
poel), L c m c r (Gwiazda). 

Mecz będzie t ransmitowany przez 
Polskie Radjo. Początek zawodów o 
godzinie 17-cj. 

Dnia 27 b. m. Austr jacy walczyć be 
dą w Dąbrowie Górniczej jako repre­
zentacja Austr j i Dolnej z robotniczą re 
pre*zentacją Polski Południowej . 

Tennis polski przeciw Prennowi. 
Nie wolno zmieniać obywatelstwa jak rękawiczkę. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 

W umu 22 b. ni. zarząd Polskiego 
Zw. Lawn-Tennisowego rozpat rywał 
prośbę Daniela Prenna, czołowego ten 
nisisty Niemiec pochodzenia żydow­
skiego, złożoną do P. Z. T. L. za po-
ś rcdn ' : t \ *em Generalnego Konsulatu w 
Londynie, o zezwolenie na grę w ten-
nisa w barwach Polski . 

Zarząd Pol . Zw . L. Tcnnisowcgo 
zważywszy , że Daniel Prcnn, będąc 
obywate lem polskim odmówi ł w la­
tach poprzednich g ry w barwach Po l -

W REPREZENTACJI CZESKIEJ — 
M A Ł O CZECHÓW. 

W pływackiej reprezentacji czeskiej, 
która jutro i w niedzielę rozegra w War 
szawie mecz z Polską, znajduje się wielu 
Niemców, żydów i Węgrów, a niewielu 
stosunkowo Czechów. 

Niemcami są: Schón, Blahs, Czegha, 
Ic ikert . Schramkova, Hankova, Wuerflo 
wa. Węgrami: Heiling. Reiner, Steiner. 
łydami — Steiner, Abeles, Epstein. 
Schulz. Wreszcie — Czesi: Samanck, I 
Nesvadba. Macenauerova, Sebestova, 
Fraudova. Busek, Koutek, Svehla, Mar-
klowa i Kacenova. 

Wśród przybywających do Warsza­
wy zawodników znajdują się przedstawi­
ciele Pragi. Brna, Bratislavy, Denica i 
Teplitz. 
S T A R T Y NURMIEGO I VIRTANENA. 

Na zawodach w Bjórneborgu Lasse 
Y i r tancn w y g r a ł bieg na 5000 mtr . w 
czasie 14:58,8. Nurmi star tował rów­
nocześnie w Nyslot t , uzyskując na 
5.000 mtr . czas 15:17. 

W Y Ś C I G KOLARSKI O T Y T U Ł 
MISTRZA W O J . ŁODZK. 

Z . P. M. P. „ORLĘ". 
Zarząd Wo jewódzk i Zjednoczenia 

Polskiej Młodz ieży Pracującej „Or lę" ' z 
siedzibą w Łodz i , dorocznym zwycza­
jem urządza w dniu 27 sierpnia r. b. 
bieg kolarski (100 km.) na trasie: Pabja 
ni cc (Park Wolności) — Ł a s k — W a -
d l e w — w o I a Kamocka i zpowrotem, o 
ty tu ł mistrza Wo jewódzwa Łódzkiego, 
na rok 1933. 

Start punktualnie o godz. 9 rano. 
Star tować mogą jedynie członkowie 

Rzeczywiśc i Z. P. M . P, „ O r l e " . 

ski, równocześnie zaś reprezentował 
w tennisic państwo niemieckie, a w 
roku 1930 przyjął niemieckie obywa­
telstwo — prośbę Prenna za ła twi ł od 
mownie. 

Festival sportowy 
dziennikarzy łódzkich. 

Syndykat dziennikarzy łódzkich, u-
rządzający w dniu ju t rzejszym w parku 
hclenowskim doroczną Redutę Prasy, 
po porozumieniu się ze związkami spor 
towemi organizuje w ramach imprezy 
b. c iekawy i urozmaicony fest ival spor 
t owy . 

Na program festivalu złożą się nastę 
pujące zawody : 1) o godz. 17-ej bieg 
naprzełaj, na dystansie 3 k im. dla zawód 
ników niestowarzyszonych, ponad lat 
14-cie.'" T rasa tego biegu będzie prowa 
dzić od głównego wejścia, przez dużą 
aleję parku do skrętu w kierunku sta 
w u , zaś meta będzie znajdować się przy 
grocie. 

Zapisy do biegu przyjmuje w ciągu 
dnia dzisiejszego Syndykat Dziennika­
rzy, P io t rkowska 121, od 17—19, zaś w 
dniu ju t rzejszym można się zgłaszać 
przed biegiem w Helenowie (start o go 
dżinie 17-ej). Dla zwyc ięzców przezna­
czone są żetony. 

W dalszym ciągu programu sporto 
wego odbędzie się o godz. 16-ej mecz 
koszykówk i żeńskiej między ŁKS-em 
a jedną z czo łowych drużyn łódzkich, 
Po meczu koszykówk i żeńskiej odbę­
dą się w górnym parku, ciekawe zawo 
dy bokserskie na które złożą się wa lk i 
następujących par : waga musza Brzę­
czek (Zj.) — Krzywańsk i I I (ŁKS.), wa 
ga kogucia: Michalak (Zjedn.) —Bicer I 
(Un. Tour łng). waga lekka Spodenkie-
wicz (IKP.) — Bia łys tok (Bar Kochba), 
waga półśrednia: Ost rowsk i (G.) — 
Duszkowski (IKP.), L ieberman (B.K.) 
— Ki jewski I I (Zj.). 

Wyszczególnione imprezy sportowe 
będą nosiły charakter propagandowy i 
będą doskonałem i c iekawem urozmaicę 
niem całości Reduty, to też nie należy 
wątpić, że w dniu ju t rze jszym pośpie­
szą do Helenowa również i ' ^ n e rze­
sze miłośników. SDOrtu. 

w nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Poznaniu ogólnopolski wyśc ig ko 
h r s k i na szosie na dystansie 100 k im. 
organizowany przez klub „ M . Cegielski ' 
W wyśc igu t y m wezmą również udział 
kolarze łódzcy, a mianowic ie: Odartus 
Hofszneider i Jankowiak z ŁKS-u oraz 
Kołodziejczyk; z Resursy. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
ze startem w Pabianicach międzyklubo 
we zawody szosowe, organizowane 
przez klub „ R e k o r d " . 

Odbędą się t r zy b iegi : 1) bieg g łów 
ny dla kolarzy l icencjowanych na dy­
stansie 70 k im., 2) bieg dla ko larzy nie 
l icencjowanych na dystansie 50 k im. 
i 3) bieg dla tu rys tów na 25 k im. Poza 
tern odbędzie się wyśc ig dla pań j a dy­
stansie 10 k im. 

Start rozpocznie się o godzinie 8 
rano. 

W niedzielę organizuje mistrzostwa 
szosowe wewnętrznok lubowe łódzka 
Makabi na dystansie 100 k im. 

w związku z niedzielnym meczem o 
wejście do L ig i między Union-Tourin-
giem a warszawską Polonią, k tó ry odbę 
dzie się w Łodzi ogólne zainteresowa­
nie budzi wśród sfer spor towych kwe 
stja składu zespołu łódzkiego, (po ostat 
niej dyskwal i f ikacj i przez PZPN. ki lku 
najlepszych graczy), 

Otóż jak się informujemy w sekre­
tariacie Union-Touringu drużyna p i łkar 
ska wystąp i przec iwko Polonji w skła 
dzie następującym: B ramka : Michalsk i , 
obrona Durka i Sudra (zamiast Franku-
sa l Kowalskiego), rezerwa Blumberg, 
pomoc: bez zmian, atak: Michalski I I , 
Omencetter, Ludwis iak, Zajdel i Jasz 
ke względnie Stawick i . 

Jak w idz imy z powyższego zestawie 
nia specjalnie si lny jest atak. W powyż 
szym składzie przy odpowiedniem nasta 
wieniu psychicznem i silnej wo l i z w y 
cięstwa zespół łódzki może l iczyć na 
sukces, tembardziej, że rezerwy Union-
Tour ingu są b. silne 1 nie ustępują gra 
czom pierwszej drużyny (np. Omencet­
ter i Zajdel). 

Mecz Union-Tour ig — Polonia zc 
względu na wielką stawkę, cieszy się 
ogromnem zainteresowaniem sfer sporto 
w y c h całej Polski . 

Union-Touring zwróc i ł się do PZPN 
z prośbą o zawieszenie kary Frankuso 
w i , powołując się na zasługi tego gra­
cza dla sportu pi łkarskiego. 

(—) W zawodach lekkoatletycznych, 
urządzonych w Reigate pod L o n d y n e m , 
w których wzięły udział najlepsze lck-
koatletki Anglji oraz liczne zawodnicz-

„Z OKIEN W A G O N U " . 
„Dyrekcja Okręgowa Kolei Paristwo-

, wych w Krakowie wydala schematycz­
nie opracowane trasy turystycznych od­
cinków kolejowych, obrazujące panora­
mę obserwowaną przez podróżnych w 
czasie jazdy z okien wagonu". 

Dotychczas ukazały się dwa wydaw­
nictwa odcinka Kraków - Zakopane i 
Kraków-Krynica w cenie 10 groszy za 
sztukę". 

Ulciowe przejazdy 
do uzdrowisk. 

W bielącym tygodniu łódzki oddział Wagons-
Llts Cook orgaaizuje nastcoująee ulgowe prze-
jardy : 

D o C i e c h o c i n k u odjazd dziś i lutro i dworca 
kaliskiego o godz. 12,57 pociągiem bezpośrednim 
Powrót z Ciechocinka w niedziele o godz 18,30. 
Przejazd w obie strony wynosi Zt. 13.10 w jedną 
stronę, zł, 7.40. Klasa, drugą Zł. 19,50. w jodną 
slronę Zł. 12.—. 

D o K r y n i c y odjazd w niedzielę, dn. 27 b. m.. 
0 godi. 2140 z dworca fabrycznego pociągiem 
bezpośrednim. Miejsca numerowane. Przejazd 
wynosi kl. 1)1 — zł. 22.80. kl I I — zł. 34,20. 

D o T r u s k a w c e odjazd w niedzielę do. 27 
b. a . o godz. 20.03 z dworca kaliskiego, pocią­
giem bezpośrednim pospiesznym od Przemyśla 
do Truskawce. Mie ses numerowane. Przejazd 
wynoai: k l . I I I — zł. 2690. k l . I I - zt 38.10 

D o G d y n i odjazd dziś. o godz. 20,50 
z dworca kaliskiego, pociągiem spec alnym. 
Miejsca nunerowane i'owiót s Gdyni w po 
nledziałck, w godzinach porannych. Przejazd 
w obie strony wynosi zł. 14,70. 

Na wszystkie wyżej wspomniane wycieczki 
bilety nabyć można w biurze Wagons-Lits Cook 
Piotrkowska 64) czynne od godz. 9 do 13.30 
1 od lb do 20. 

Wycieczka do Głowna. 
Staraniem Wagons-L i ts Cook w bieżącym 

tygodniu odbędzie się wycieczka do Głowna. 
Odjazd dziś o godz. 16, 18 s dworca ka­

liskiego i w niedzielę o godz. 7,28. W y j a z i z 
Głowna w niedzielę o godz. 21,35. 

Przejazd w obie strony wynosi Zł. 3.— 
Bilety nabyć można w Wagoas-Lits Cook 

(Piotrkowska 64) 

Wycieczka do Belffjl i Ho-
Iandji bez paszportów i wiz. 

Dla tych wszystkich, którzy nic mogli sko­
rzystać a poprzednich wycieczek postanowił 
Wagona Lits-Cook zorganizować jeszcze jedną 
wycieczkę morską do Belgii i Holandii, w okre­
sie od 22 września do 2 października. 

Trasa wycieczki przedstawia się następu­
jąco : Gdańsk — Kanał Kilonski — Antwerpia — 
Kotcrdam — Kanał Kilonski — Gdynia. Poza-
tem przewidywana są wyeieezki lądowe do 
Brukseli I Hagi. 

Koszt biletu wraz z utrzymaniem na stat­
ku, usługami przewodników, zwiedzanie miast 
Antwerpii i Roterdamu, paszport zbiorowy i wizy 
wynosi Zł. 360 — 

Zapisy przyjmuje i iaformacyj udziela biuro 
podróży Wagans - Lits Cook (Piotrkowska 6-1) 
ciynna od godi. 9 do 13.30 i od 15 do 20, 

ki z innych krajów, dwie Polki Wala-
siewiczówna i Wajsówna odniosły sze­
reg cennych zwycięstw. 

Walasiewiczówna zajęła pierwsze 
miejsce w biegu na 100 metrów, oraz w 
rzucie oszczepem. W rzucie dyskiem 
Walasiewiczówna zajęła drugie miejsce 
za Wajsówna. 

Wajsówna wygrała rzuty dyskiem 
oraz kulą a w oszczepie zajęła drugie 
miejsce za Walasiewiczówna. 

Na zawodach p ływack ich w Pozna­
niu sztafeta „ O s t r o v i i " w składzie: 
Gałęckówna, Kamieńska, Jamrozów-
na i Szczuraszekówna ustaliła nowy 
rekord polski w sztafecie 4x100 mtr . 
s ty lem k lasycznym pań, osiągając czas 
7:18. 

„DROGA N A WSCHÓD" 
na ekranie kina „Palące", 

„Droga na wschód", reżyserji awan­
gardzisty Maurice Tourneura, czołowe­
go realizatora francuskich filmów, osnu­
ta na tle słynnej powieści Rolanda 
Dorgelesa „Partir" (polski tytuł tłuma­
cza powieści „W świat"), odznacza się 
wybitną reżyserją i grą aktorów tej 
miary co Simone Cordan i Jean Mar-
chat. 

Treść filmu ciekawa, akcja zrywa, 
sądząc po poczytności książki Dorgele­
sa „W świat", dobrze znana, walory 
zaś treściwe filmu podkreśla i uzupeł­
nia wspaniała techniczna forma 

Jacąues Largy (Jean Marchat) popeł­
nia przypadkowo zabójstwo: opiekun je­
go, daleki kuzyn, roztrwania mu mają­
tek. Podczas ostrej wymiany zdań, sil­
nem uderzeniem powala swego opieku­
na na żelazne okucie kominka. Jacąues 
po spełnieniu fatalnego czynu, chce za 
wszelką cenę uciec i skryć się. chce wy­
jechać, byle dalej, przed siebie. Może 
nie odczułby tak dalece utraty mająt­
ku, gdyby nie miłość dla nadobnej Flo­
rencji (Simone Cerdon), śpiewaczki ope­
retkowej, dla której musi mieć dużo 
pieniędzy. 

Natura obdarzyła Florencję pięknym 
głosem i urodą, ale dała jej mniej zalet 
duchowych. 

Trupa operetkowa, z Florencją na 
czele wyjeżdża na „tournee" do Saigo-
nu. Jacąues, uczeń ostatniego kursu 
konserwaterjum, dzięki protekcji Flo­
rencji, zostaje zaangażowany do operet­
ki, na miejsce zmarłego nagle tenora. Ja­
dą więc razem. 

Tłum ludzi, ze swerai radościami, 
smutkami, uczuciami — przesuwa się 
przez pokład okrętu — przez ekran. Kaź 
dy żyje tu swojem życiem, a okręt pły­
nie wciąż dalej. W momencie, gdy Jac­
ąues czuje się bezpieczny i szczęśliwy, 
i marzy o tem. żeby osiąść na plantacji 
gdzieś w Indochinach i rozpocząć tam 
nowe życie ze swoją ukochaną — ręka 
sprawiedliwości dosięga go wreszcie — 
zostaje aresztowany. Wystarczyło tej 
krótkiej rozłąki żeby Florencja pocie­
szyła się z bogatym towarzyszem po­
dróży, wysokim dygnitarzem z Szangha­
ju. Jacąues, nic mając już nic do stra 
cenią — rzuca się z okrętu w morze 
i tonie... 

Doskonała gra ezołowych aktorów 
paryskiego ekranu przyczyniła się w 
zupełności do powodzenia tego barwne­
go, ruchliwego i pełnego dynamik; filmu. 

R A D ) 0 - K Ą C I K . 
RASZYN, sobota. 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy tanne wstają 
zorze". 7,05 Gimnastyka. 7.20 Płyty. 7,30 Dzien­
nik poranny. 7.35 Płyty. 7.52 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 7.55 Program na dzień następnv. 
1137 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 12 25 Przegląd 
prasy polskiej. 12.33 Kom. meteorol. 12.35 Płyty. 
1235 Dziennik południowy. 14.55 Płyty. 15.05 Wia 
domośri bieżące. 15.10 Koro. Państw, Intt. Ekspor­
towego. 15.15 Płyty. 15.25 Kom. gospod. 15-35 
Płyty. 16.00 Audycja dla rhory.li. 16.30 Płyty. 
17.00 „Dwudziestopięciolecie Związku Walki Czyn 
nej" — wygłosi dr, Wacław Lipiński. 17.15 Kon. 
cert kameralny. 18.15 Transmisja a Krokowa. 
19.00—19.30 Arjc i pieśni w wykonaniu O. Olgi. 
uy. 19,05 Płyty. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Program 
na dzień następny. 19.40 Kwadrans literacki. Z . 
Kleszczyński fragm. s powieści ..Tyran". 20.00 
Koncert muzyki lekkiej. 21,05 Dziennik wieczor­
ny. 21.15 Wiadomości ogrodnicze. 2130 Koucen 
chopinowski w wykonaniu H . Sztompki. 22.00 Mn 
zykr taneczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 
—22,40—24.00 Muzyka taneczna. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grochowa z wędzonką 
Pieczeń wołowa z jarzynami. 
Budyń czekoladowy* 

Zycie ekonomiczne, 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 25 sierpnia. Loco 9 30; sierpie* 
9.16; wrzesień 9.26; październik 9.41: pimlzie 
9.63; luty 9.78; kwiecień 9.96; maj 10.06. 

Liverpool, 25 sierpnia. Loco 5.54; sierpień ">3! 
wrzesień 5.35; L I G T O P A D 5.39; grudzień 5 4 1 ; Int 
5.47; marzec 5.49; maj 5.53. 

Egipska, 25 sierpnia. Loco 7.33; paździei :ii 
7.15; styczeń 7.30; marzec 739; maj 7,47. lipie 
735. 

Upper, 25 sierpnia. Loco 6.79: listopad 6.10 
styczeń 6.18; marzec 6.51; maj 6.61. 

Brema, 25 sierpnia. Loco 10.71; pafdzicriiil 
10.37; grudzień 10.61; styczeń 10.72; marzec 10 8 
maj 10.99; lipiec 11.08. 

Waluty, dewizy i akt s 
na g i e ł d z i e warszawskiej 

Z M I E N N A TENDENCJA DLA D E W I Z 
SZWAJCARIA — MOCNIEJSZA. 

Kursy dewiz kształtowały się niejcdnoiirie. 
Nowy Jork i Londyn zniżkowały. 
Belgja, Holandja i Praga zmian kursowych mV 

wykazały zupełnie. Jedynie Szwajcarja zwyżkowa 
l.i, zyskując w stosunku do notowań t dnia po, 
przedniego 22 gr. na 100 fr. szw. 

M A Ł E OBROTY P A P I E R A M I PAŃSTWOWEM1 
W grupie pożyczek premjowych panowała bez 

czynność; do obrotów oficjalnych nie doszło I I I 
pełnie. 

Z pożyczek dolarowych oficjalnie notowani 
Lyła jedynie 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna, któ 
ru zakończyła zebranie kursem o 030 proc. ob 
niżonyro. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 1924 z 

48,50; 5 proc. Konwersyjna Pożyczka Kolejowi 
J926 r. 44.00; 7 pioc. Pożyczka Stabilizacyjna 192 
r. 51,63; 7 proc Listy Zastawne Banku Rolnegi 
33.25; 8 proc. Listy Zastawne Banku Rolnego 94.01 
7 P R O C . Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj . I I tui 
8.1,25; 8 P R O C . Listy Zastawne Banku Gosp. Kruj 
I cni. 94.00; 7 proc. Obligacje Komunalne Banki 
Gosp. Kraj . I I em. 83,25; 8 proc. Obligacje Ko. 
iminalno Danku Gosp. Kraj . I em. 94.00 ; 7 proc 
Listy Zastawne Tow. Kr. Z . w Warszawie 1928 r 
40—39; 4 i pół P R O C . Listy Zastawno Tow. K r 
Ziemsk. w Warszawie 12.2.'.; 8 proc. Listy Zasta. 
wne Tow. Kred. m Warszawy 42,88: 8 proc. List) 
Zastawne Tow. Kred. ni. Łodzi 40.75. 

SŁABE USPOSOBIENIE D L A AKCYJ. 

Zebranie giełdy papierów dywidendowych mia. 
ło przebieg mało ożywiony, kursy kształtował) 
sie zniżkowo. 

KURSY AKCYJ . 
Bank Polski 8430; Kijewski 16.00; Lilpop 

1135; Starachowice 10.20. 

G IEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. f 
ITarsmua, 25 sierpnia. Urzędowa cedułą Gieł. 

D Y Zbożowo-Towsrowej, ceny za 100 kg. parytej 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładuiieti 
wagon; 13,00—13,50; pszenica jednolita 19,50— 
20,00; pszenica zbierana 19.00—1930; owies jed . 
nnlity nowy 13.00—14.00; owies zbierany nowy 
12,50—13,00; jęczmień na kasze 13,75—14,2,5. 

Poznań, 25 sierpnia. Urzędowa ceduła Giełilj 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 13,0"— 
1330 (usp. spokojne); pszenica 19.00—19.50 (tum 
stałeI; jęczmień 13.00—14.00; (usp. spokoju.-> 
jęczmień zimowy 13.50—14.00 (usp. spokojne); o. 
wies 10.75—11.25 (usp. spokojne); maks żytni: 
65 proc. t workiem 20.75—21.00 (usp. spokój nr 1 : 
maku pszenna 65 proc c work. 33,00—35.00 (usp 
spokojne). 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — On I jego sobowtór. 
Teatr Nowy Gong — Manewry nie jesienne. 
Adria — Nabieralski i Ska. 
Casino — Serce olbrzyma. 
Corso — Człowień małpa. 
Czary — I. Dr. Jekyll I Mr. Hyde. I I . Kapiw~ 

Winian. 
Capilol — Złote sidła. 
Grand . Kino — Król cyganów 
Luna — 8młech W piekle. 
Metro — Nabieralski i S-ka. 
Pałace — Droga na Wschód. 
Przedwiośnie — Romans sekretarki. 
Rakieta — I . Pałac na kółkach I I . 

cułus... dziewczyna... 
Stylowy — Nocne sądy. 
Stłuką — Dzierko grzechu. 

T E A T R R Ę W J I „ N O W Y GONG' 
ul. Śródmiejska 17. 

Dziś i codziennie powtórzenie prem 
jery w ie lk ie j rewj i p. t. M a n e w r y n 'e- | 
jesienne" w 2 aktach, 10 obrazach, z I 
udziałem: N. Tomskie j , Ady i B. M e l - 1 

l e rw i lów, V ica-Car i , B. Majskiego, J.S 
?z\mańsklego, J. Darskiego, W . S c ? 
duusk iego, J. Sciwiarskiego, Ar-gusa I : 

Baletu „Simonee". 
Ceny od 54 gr. do 2 zł. 
Pocz. przedst. codz. o godz. 8.I. 1 

10 wiecz. 
W soboty, niedziele i święta o g 

5,30, 8.15 i 10 wiecz. 
Widownia zabezpieczona od desz­

czu. 
WINSZUJEMY. 

Jutro; Marji. 
Wschód słońca 4?4. 
Zachód — 18.42. 
Długość dnia 14.08. 
Ubyło dnia 2.37. 
Tydzień 34. 

Wystawa Gospodarstwa Domowego 
na Górnym śląsku. 

W czasie od 30 września do 15 listopada 1933 
r. odbędzie się w Katowicach Wystawa mająca na 
celu zobrazowanie wytwórczości wchodzącej w 
urządzeniu każdego mieszkania i jego aago.po-
darowania. 

Przedmiotem zatem Wystawy będą meble, dy. 
wany, tkaniny, ceramika, porcelana, szkło wyro­
by artystyczne skórzane, radja i przybory radjo. 
we, fortepiany oraz pianina. tapety, urządzenia 
kuchenne, łazienek i spiżarni elektryczność, gaz, 
instalację na wodę, przyrządy do sprzątania i 
czyszczenia, artykuły spożywcze i t. p. 

Wystawę urz :.!. :i Śląskie Towarzystwo Wy­
staw i Propagandy Gospodarczej — wychodząc z 
założenia, iż w nadchodzącym sezonie jesienno, 
zimowym należałoby ożywią obroty handlowe 

przez sprzedaże I zamówienia, a nadto pomóc i 
stworzeniu zarobków w przemyśle rodzimej prt 
dukcji. Zakres Wystawy dotyczy istotnych potrze) 
ogółu ludności — wobec czego trzeba spodziewa 
się poważnego zainteresowania Wystawą tak wv 
twórców i kupiectwa jak z drugiej strony pub") 
cznotei. 

Organizatorzy Imprezy w trozumieniu trudu: 
go okresu ceny stoisk wyznaczyli bardzo pi. 
stępne — tak. /•• powinny one być prawdziwą z. 
chętą dla szerokich rzesz wytwórców i kupiectw 
do wzięcia udziału w wystawie katowickiej. 

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje i informacji " 
dzieła Śląskie Towarzystwo Wystaw i I", np. . 
Gospodarczej, Katowice ul. Slawowu L. 11 
H I S 

http://rhory.li


Kobiety w przestworzach. HHHPJB 

60-letnia pionierka lotnictwa. 
Ofiara rekordomanji. 

Lotniczki nie mogą obecnie uskarżać 
się na brak uznania i zainteresowania. 
Przykład Amy Mollison, miss Earhard i 
wielu innych śmiałych pilotek świadczy 
o tem. Obok śmiałych wyczynów współ­
czesnych asów żeńskich w lotnictwie, 
należy jednak postawić pierwsze próby 
dokonane dawniej, za czasów kiedy 
wznoszono się w przestworza tylko przy 
pomocy balonów. 

Prawie 150 lat ubiegło od chwifi, 
gdy w Lyonie wzniosła się po raz pier­
wszy w przestworza 

pani Thible 
w koszu przy balonie. Jej to zawdzięcza­
ją obecne lotniczki pierwszy wawrzyn 
za odwagę, okazaną w przedsięwzięciu 
znacznie mniej bezpiecznem, niż dzi­
siejsze loty w udoskonalonych technicz­
nie aeroplanach. Pierwsze balony wyko­
nane z płótna 

oblepionego papierem 
były pomysłu słynnych braci Montgol-
fier. Balony te napełniano rozgrzanem 
powietrzem, powstałem przy spalaniu 
słomy. Wynalazcy sądzili jednak że ba­
lony ich wznoszą się w powietrze dzię­
ki dymowi, który się wydzielał obficie 
przy spalaniu słomy. 

Aczkolwiek balony Montgolfier mo-
->ły się tylko bardzo krótko utrzy­
mywać w powietrzu kontynuowano 
dalsze próby z niemi. W tym samym 
roku wypuszczono w Paryżu balon, na­
pełniony już wodorem, a nie ogrzanem 
powietrzem. Balon ten utrzymywał się 
w powietrzu przeszło godzinę, co było 
uważane za wielki sukces. Pani Thible 
użyła do swego lotu również balonu, na­
pełnionego wodorem. 

W roku 1896 miał miejsce pierwszy 
udany lot na aeropalnie. Później nastą­
piły dalsze próby, w których odzna­
czyli się bracia Wright, Bleriot Latham 
Pierwsze loty, dokonane w zaraniu roz-
wo)U lotnictwa przez kobiety, zano­
towane zostały w roku 1908. Odznaczy 
ty się tutaj dwie kobiety, pani Pelltier 

która wyleciała z Turynu, 
araz mrs. Guy Repton z Londynu, któ­

ra wystartowała do lotu dłuższego z 
Farmanem w Paryżu. Dwupłatowiec Far 
mana był prymitywnym szkieletem w 
porównaniu z dzisiejszemi samolotami, 
to też lot p. Repton należy uważać za 
śmiały wyczyn, który nie ustępuje w ni-
czem wyczynom pionierów lotnictwa! 
Farman'a. Latham'a, Bleriofa, Wrighfa. 

W r. 1909 wystartowała 'do lotu w 
Reims również Angielka, mrs. A. S. Roe 
z Yorkshire. Odważna kobieta, licząca 
zgórą 60 lat, dokonała dłuższego przelo­
tu. W tym samym czasie hrabina Lam­
bert wzięła udział w locie Wrighfa nad 
południową Francją. Było to w tym cza 
sie, gdy Bleriot dokonał swego zna­
komitego przelotu nad La Manche'm po 
krywając dystans Dover — Calais w 35 
minut. 

W późniejszych latach, w miarę dal 
szego rozwoju lotnictwa, kobiety pilot 
ki i lotniczki brały coraz większy u-
dział w przelotach na dalsze dystanse, 
zdobywając w tej dziedzinie sportu i ko­
munikacji trwałe miejsce w pierwszych 
szeregach. 

Rut Litzig, doskonała pływaczka z Her-
ne pobiła własny rekord, pływając bez 
przerwy 78 godzin. Po wydobyciu z wo­

dy wkrótce zmarła. 

Każda część słońca 
obraca się z inną szybkością. 

Jest dzisiaj już powszechnie wiado 
mem, że słońce obraca się dookoła sie 
bie, podobnie jak ziemia, lecz wirowa­
nie to jest procesem 

daleko więcej skomplikowanym, 
niż obroty ziemi. U słońca rozróżniamy 
trzy odmienne ruchy obrotowe. Po 
pierwsze: poszczególne szerokości po­
wierzchni słońca nie obracają się tą sa 
mą szybkością, podobnie iak ziemia naj 
szybciej obraca się w okolicach równi­
ka. Po drugie: obroty w rozmaitych w y 
sokościach są nierówne. Wreszcie: róż­
nią się i okresy poszczególnych obro­
tów czasowo między sobą. Wszysko to 
jest oczywiście dlatego tylko możliwe, 
ponieważ słońce jest 

jeszcze kulą gazowa, 
a nie, jak ziemia, bryłą stałą. 

Pierwszego dowodu rotacji słońca 

dostarczyły plamy słoneczne. Oblicze­
nia na podstawie przesuwania się 
plam słonecznych wykazały, że słoń­
ce w okolicy równika potrzebuje 25 
dni do jednego obrotu. W wyższych 
szerokościach czas ten jest dłuższy. Na 
szerokości 45 stopni wynosi on 

27 dni. 
Odmiennych okresów obliczenia te nie 
wykazują. Według innej metody stwier 
dzono, że górne warstwy gazowe słoń 
ca w latach 1903 do 1908 posuwały się 
szybciej niż dolne, natomiast w latach 
1913 do 1928 było odwrotnie. Obecnie 
stwierdzić się daje znowu przyspieszo­
ny ruch warstw górnych. Czy mamy 
tutaj do czynienia ze stałym okresem 
i czy okres ten odpowiada periodycz­
nemu pojawianiu się plam słonecznych, 
nie jest dotąd ustalone. 

faszystowskiej żony. 
Faszyści ułożyli obecnie dekalog żo-

ny-Włoszki, którego niejedno przykażą 
nie można doskonale zastosować i do 

D o b r o c z y n n e d z i a ł a n i e p o s t u . 

K u r a c j e g ł o d ó w k o w e . 
Wartość lecznicza głodu znana była w 

starożytności. Kapłani egipscy i chaldej­
scy zalecali niektórym chorym kilko-
dniowy ścisły post, o samej tylko wo­
dzie. Nowożytna medycyna naukowa 
zajmuje się tą sprawą od końca ubiegłe­
go stulecia. W tym czasie dr. Devey za­
czyna stosować długotrwałe głodówki 
w pewnych wypadkach chorobowych. W 
roku 1885 przeprowadza prof. Luciani 
doświadczenia ze słynnym ,.zawodowym" 
głodomorem Succim, który pod jego ści­
słą kontrolą 

głoduje 30 dni. 

O d n a w i a n i e o r g a n i z m u 

T ę p c i e m u c h y — 
roznosicielki zakaźnych chorób! 

Nowe zdobycze pożarnictwa, H H 
Ochrona życia strażaków. 

Wynalazki i ulepszenia w dziedzinie 
przeciwpożarowej nie ustają. 

Ostatnio dr. Ristow dokonał nowego 
wynalazku, który umoiliwia szybkie 
zwołanie członków straży pożarnej szcze 
golnie z większych odległości. Wynala­
zek polega na tem, że skonstruowa­
no aparat który reaguje tylko na pew­
ne, z głównego odwachu straży, nadane 
sygnały. Sygnały te nadawane są 

w drodze iskrowe), 
nodobnie jak audycje radjowe, z tą je-
Inakowoż różnicą, że aparatu odbior­
czego nie potrzeba specjalnie nastra-
ać; tem samem jest on zawsze gotowy 
to odbioru sygnałów. 

W dziedzinie ochrony drużyn straźac 
kich poczyniono również wielkie po-
rtępy. 

Przed dokuczliwym i zabójczym dy­
mem okazały się skuteczne maski o-
chronne, w które zaopatrzone są straże 
pożarne we wszyskich większych mia­
stach. 

Ogień , jako taki jest oczywiście nie­
bezpieczny nietylko dla mienia ludzkie­
go, lecz również dla stającego w je­
go obronie przed szalejącym żywiołem 
strażaka. Pracę tegoż utrudnia szalo­
ny żar szerzący się wokół pożaru. Me­
talowe części sprzętu i ubioru łatwo 
orzyjmują wszelkie gorąco, które, gdy 
wzrośnie do pewnego nieznośnego stop­
nia zmusza strażaka do cofnięcia się i 
schronienia, lub powoduje poparzenie, a 
częstokroć i utratę życia. 

Dla lepszego więc zabezpieczenia 
zdrowia i życia strażaka, a tem samem 
dla skuteczniejszego niesienia pomocy 

Upały i nadmiar słońca niszczą tłustą 
cerę nienależycie chronioną i pielęgno­
waną. Przy opalaniu należy się posługiwać 
olejkiem „Negrita". Do pielęgnowania ce­
ry -luż.i: gorąca woda, proszek marmuro­
wy „Mimculum" (zamiast mydła) i Dra 
Lustra odtłuszczający puder higjeniczny 

bliźnim i szybszego opanowania pożaru 
— sporządza się obecne ubiory, które 
skutki działania gorąca na strażaka 
zmniejszyć mają do minimum. 

Nowe te ubiory, sporządzone z masy 
azbestowej, strażak wkłada na siebie ja­
ko zwyczajne ubranie, oraz jako nakry­
cie głowy. Azbest zabezpiecza w ten 
sposób strażaka doskonale, który chro­
niony w dodaku przez maskę gazową, 
śmiało i bezpiecznie podejmować może 
skuteczną walkę z tak bardzo niebez­
piecznym żywiołem. 

W tymże roku amerykański lekarz, dr. 
Tanner, sam poddaje się 42-dniowej gło­
dówce w celach eksperymentalnych. U 
nas już od roku 1893 dr. Tarnawski 
stosuje leczenie głodem. Na początku bie 
żącego wieku dr. Hiinther, profesor lip­
skiego uniwersytetu, wydaje obszerne 
dzieło p. t.: ,Die Hungerkuren und Durst 
kureń', a dr. Mayer pracę nt.; ,.Hunger­
kuren — Wunderkuren". Trudno zresz­
tą wyliczyć tu wszystkich lekarzy, któ­
rzy temu zagadnieniu czas swói i pracę 
poświęcali; dość, że dziś głodówka nale­
ży do uznanych metod przyrodolecznic-
twa naukowego. 

Na czem polega dobroczynne działa­
nie głodówki? — Aby zrozumiale odpo­
wiedzieć na to pytanie trzeba zacząć 
zdaleka. Organizm ludzki pracuje nieu­
stannie. Niezbędną do pracy energję czer 
pie z pokarmów z których pobiera rów­
nież materja pokrycie *trat, nowstałych 
przez naturalne zuźvcie. Jednakowoż 
pokarmy nie mogą być zużytkowane 
przez organizm w postaci, w jakiej są 
nobierane; musza one ulec <łnmłowT"»i 

przeróbce mecha-iWnc" i chemicznej, 
zanim zostaną z nich wydzielone potrzeb 
ne składniki w formie przyswajalnej. Sa­
mo użytkowanie przysposobionych już 
odpowiednio składników odbywa się 
także drogą chemiczną; każda komórka 
ustroju jest swojego rodzaiu maleń-
kiem laboratorjum. czynnem bez przer­
wy. Przy tych, ogromnie złożonych, pro­
cesach niepotrzebne ę/ęści pokarmów 
odpadają tworzą się ponadto produkty 
uboczne — rozmaite związki chemicz­
ne, często nawet trujące które muszą 
być wydalone. 

Przeróbka, trawienie pokarmów przy­
swajanie i zużytkowanie pożytecznych 
składników, 

wydalanie odpadków. — 

J e s i e n n e p o l o w y . 

Obecnie rozpoczynają się połowy śledzi, które rybakom dają dużo pracy, ale 
niezły dochód. Na ilustracji; uciążliwe wyciąganie pełnej sieci. 

wszystko to razem stanowi poważną pra 
cę, która pochłania swoją część wytwa­
rzanej energji, podobnie jak czynność 
mózgu albo mięśni. Jeżeli pokarmy do 
starczane są w dostatecznej, lecz nie 
nadmiernej ilości, praca przebiega pra ­
widłowo: materjał zostaje należycie prze 
robiony i wykorzystany, odpadki mogą 
być na czas usunięte. 

Pewna nadwyżka materjału uży­
tecznego służy 

do tworzenia zapasów, 
na wypadek wzmożonego zapotrzebo­
wania. Gdy pokarm napływa w zbyt 
wielkiej ilości, organizm przez czas ja 
kiś daje sobie radę, gromadząc coraz 
to większe zapasy, przeważnie w po­
staci tkanki tłuszczowej; człowiek ty­
je. Wkońcu jednak przeciążone pracą 
narządy trawienia zaczynają szwanko­
wać. Przeróbka materjału pokarmowe 
go staje słę mniej dokładną. Odpadków 
oraz szkodliwych produktów ubocz­
nych tworzy się więcej i narządy .wy 
dzielcze nie są w stanie nadążyć z Ich 
usuwaniem; 

powstają zaległości. 
Kwas moczowy, np.,- gromadzi się w 
stawach, powodując dolegliwości artre 
tyczne. 

Otóż głodówka daje potrzebny wy­
poczynek przepracowanym narządom 
trawiennia i pozwala zaoszczędzić nie­
co zużywanej przez nie energji na ko 
rzyść innych narządów. Pozatem w 
czasie głodu organizm zużywa z ko­
rzyścią zalegające zapasy, w pierw­
szym rzędzie tłuszcz i w ten sposób u-
walnia się od niepotrzebnego ciężaru. 
w rcszcie głodówka umożliwia dokład­
ne wydzielenie zaległych resztek i 
szkodiiwych związków z ustroju. 

Wynikają z tego logicznie wskaza­
nia do stosowania głodu, jako środka 
leczniczego. Głodówka działa korzyst­
nie w cierpieniach, spowodowanych dłu 
gotrwałem nadmlernem odżywianiem 
oraz wtedy gdy zachodzi konieczność 
oszczędzania przez czas Jakiś narzą­
dów trawienia; jednakowoż w tych tyl 
ko wypadkach, gdy sprawność" ogólna 
ustroju nie jest jeszcze zbyt upośledzo­
na. Nie jest to też lekarstwo na wszy­
stkie choroby! byłoby, np. nonsensem 
leczyć syfilis głodem; z drugiej wszak­
że strony głodówka może i u syfilityka 
poprawić stan ogólny, jeżeli cierpi on 
wskutek chronicznego obżarstwa. 

Innemi słowy — leczenie głodem 
musi być stosowane Indywidualnie, 

inaczej może wyrządzić niepowetowa­
ne szkody. Indywidualizować nie potra 
fi ani sam pacjent ani znacnor, lecz je 
dynie lekarz, który powinien też nie­
ustannie kontrolować pacjenta w cza­
sie głodówki, przerwał ją w odpowie­
dniej chwili i umiejętnie przeprowa­
dzić powrót do normalnego odżywia­
nia. 

Dla zdrowego umiejętnie przeprowa 
dzona od czasu do czasu głoaftwka 
może mieć duże znaczenie higieniczne 
i zapobiegawcze, zwłaszcza w wieku 
późniejszym. Z tego względu ten post 
dostępny każdemu rzeczywiście za­
sługuje na rozpowszechnienie, tem bar­
dziej, że naogół jadamy zbyt wiele. 

niefaszystowskiej kobiety. Oto jak 
brzmi tych dziesięcioro pożycia mał­
żeńskiego: 

1) Kochaj męża nadewszystko, a 
kocha] bliźniego Jak możesz najlepiej, 
ale pamiętaj, że dom należy do męża, 

a nie do bliźniego. 
2) Uważaj swego męża za wybitne 

go gościa, za cennego przyjaciela, a nie 
za przyjaciółkę, której się opowiada 
wssystkie zgryzoty i zmartwienia. Sta­
raj się obejść bez tej przyjaciółki. Je­
żeli możesz. 

3) Niech dom twój będzie w po­
rządku, a twarz uśmiechnięta, gdy mąż 
wraca, a jeżeli on tego nie zauważy, 

to wybacz mu. 
4) Nie żądaj zbyt wiele od męża, 

jeżeli to możliwe, żądaj radosnego 
mieszkania, trochę wolnej przestrzeni 
i spokoju dla dzieci. 

5) Niech twoje dzieci będą zawsze 
świeże I czyste, a ty bądź taka, Jak o-
ne. Niech się uśmiecha na wasz widok, 
a niech myśli o was, gdy go niema w 
domu. 

6) Pamiętaj, żeś go poślubiła na do­
bre i złe. Jeżeli go wszyscy opuszczą, 
ty musisz Jeszcze trzymać Jego rękę 
w swoich dłoniach. 

7) Jeżeli twój mąż ma jeszczejnat 
kę, nie możesz być dosyć dobra T do­
syć się poświęcać dla tej, która go ko­
łysała, gdy był dzieckiem. 

8) Nie żądaj od świata tego, czego 
nie dał jeszcze nikomu: Jeżeli Jesteś po 
żyteczna, Jesteś Już szczęśliwa. 

9) Jeżeli spadnie nieszczęście, nie 
trać odwagi, nie rozpaczaj: przyjdzie 
uspokojenie, 

miej zaufanie do męża, 
a on będzie miał odwagę za dwoje. 

10) Jeżeli twój mąż oddala się oc 
ciebie, czekaj na niego. Nawet gdyby 
clę opuścił, czekaj na niego. Bo ty 
nietylko Jesteś Jego żoną, ale 1 hono­
rem Jego imienia. 

A kiedyś on wróci, 
błogosławiąc cię. 

Podsłuchane. 
W JATCE. 

— Panie rzeźnik, a może pan mi te 
kości rozpołowić? 

— Antek, chodź no tu 1 połam pan 
nie Marjannie gnaty ale porządnie. 

D O M Y Ś L N Y . 
— Słuchaj, Fredziu, Jak się pobierze 

my, to muszę mieć trzy służące. 
— Ależ będziesz Ich miała daleko 

więcej, tylko nie wszystkie odrazu. 

CZYJA W I N A ? 
— Kto właściwie ponosi winę za 

rozwód: pani czy jej mąż? 
— Winna Jest właściwie pokojów­

ka, bo ona wręczyła memu mężowi 
list przeznaczony dla mnie. 

PRZEZ SEN. 
— Czy pańska żona mówi prze? 

sen? ' 
— 'Jeszcze by tego brakowało. Tc 

jest Jedyny czas, gdy Jej usta odpoczy­
wają. 

W CHICAGO. 
— M a m trzy asv w ręku. A ly? 
— Dwa rewolwery. 
— WygTałeś! 

W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 
— Patrz, mamusiu, ta małpa zupeł­

nie podobna jest do cioci. 
— Ależ, dziecko, tak się nie mówi 
— Dlaczego? przecież ta małpa te­

go nie rozumie. 
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